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Dziadkowie chcą być rodzicami 
Brygida i Janusz ze Słupska uważają, że są przygotowani do tego, aby wychowywać wnuczkę, którą odebrano ich córce. Teraz czekają na rozstrzygnięcia prawne w rodzinie zastępczej 

Słupszczanie czują się oszukani 
przez Miejski Ośrodek Pomocy 
Rodzinie Wierzą w sprawiedliwość 
Słupsk 

Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

- W MOPR obiecywano nam, że 
na czas, kiedy sąd będzie rozstrzygał, 
kto ostatecznie będzie rodziną zastęp­

czą dla naszej wnuczki, ona trafi 
do nas. Niestety, zabrano ją do obcej 
rodziny zastępczej - mówią dziadko­
wie. 
Są rozżaleni. Pani Brygida stara się być 
dzielna, ale gdy opowiada, co się wy-, 
darzyło, łzy lecą jej z oczu. Z chęcią po­
kazuje wszystkie zakupy, które już 
zdążyła zrobić zmyślą o wnuczce. 

- Nie jesteśmy bogaci, ale wychowaliś­
my dwie córki. To możemy także wy­
chować wnuczkę - zapewniają dziad­
kowie . 

Ich 19-letnia córka Agnieszka swo­
je  dziecko urodziła w połowie lutego 
br. w porodówce w Ustce. W chwili na­
rodzin dziecko miało tylko 1880 gram, 
bo przyszło na świat w 33 tygodniu cią­
ży. Jego mama do 30 września ubiegłe­
go  roku posiadała orzeczenie 
o niepełnosprawności z uwagi na upo­
śledzenie umysłowe. Z przeprowadzo­
nego wywiadu środowiskowego wed­
ług sądu wynika, że sposób funkcjo­

nowania matki dziecka budzi zastrze­
żenia. 

Ponadto trudna jest sytuacja rodzi­
ny, bo pani Agnieszka nie pracuje i po­
zostaje na utrzymaniu partnera, który 
także posiada orzeczenie 
o niepełnosprawności, które również 
mówi o upośledzeniu umysłowym. 
Według kuratora przeciw matce 
świadczy też jej zachowanie po poro­
dzie, gdy nie chciała zejść do dziecka, 
oraz to, że przez pewien czas ukrywa­
ła ciążę, bo pod opieką lekarza gineko­
loga znalazła się dopiero w 24 tygod­
niu ciąży. 

Choć pani Brygida, babcia dziecka, 
deklarowała, że może się opiekować 
wnuczką, to kurator uznał, że pozo­
stawienie niemowlęcia w środowisku 
rodzinnym może się skończyć dla nie­
go krzywdą. Dlatego postanowieniem 
Sądu Rejonowego w Słupsku 2 marca 
wszczęto z urzędu wobec matki dziec­
ka postępowanie o pozbawieniu j e j  
władzy rodzicielskiej. Z tego względu 
na czas jego trwania postanowiono 
o umieszczeniu dziecka poza jego śro­
dowiskiem rodzinnym. 
• 
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Dziadkowie 
walczą 
o wnuczkę  

G d y  rodzi się wnuczka 
lub wnuczek, dziadko­
w i e  zwykle tracą dla 

nich głowę. 
Nie zawsze jednak to  wielkie 
wydarzenie w rodzinie jest  
czasem wielkiego szczęścia. 
Bywa i tak, że dziecko się ro­
dzi zbyt wcześnie. 
Wtedy wszyscy drżą, aby 
dziecko było zdrowe. 

Jeszcze gorzej jest  wtedy, 
gdy  niemowlak nie trafia 

do  rodzinnego domu, ale 
do rodziny zastępczej. 
Wtedy zaczyna się walka o je­
go odzyskanie. 
Przez taką sytuację przecho­
dzą właśnie Brygida i Janusz 
ze  Słupska. 
Choć je j  okoliczności nie zaw­
sze im sprzyjają, o czym piszę 
na stronach l i 3 dzisiejszego 
wydania „Głosu Słupska", to  
mimo wszystko trzymam 
za nich kciuki.# 
©® 

Minął tydzień 

Nieprawidłowości 
w nadzorze Trzech Fal 

Najwyższa Izba Kontroli w swoim 
raporcie stwierdziła, że poprzednie 
władze miasta popełniły szereg nie­
prawidłowości przy budowie 
akwaparku. Powierzenie nadzoru 
nad inwestycją Słupskiemu Ośrod­
kowi Sportu i Rekeracji, instytucji 
nieprzygotowanej do takich działań, 
zła współpraca z inżynierem kon­
traktu, chaos organizacyjny 
na wszelkich etapach, dopuszczenie 
do realizacji wadliwego projektu - to 
tylko niektóre z nich. 
Nowy dyrektor Wydziału 
Komunikacji 

Robert Linkiewicz, miejski oficer 
rowerowy, został dyrektorem Wy­
działu Komunikacji. Jego nominacja 
odbyła się w drodze awansu wew­
nętrznego. Robert Biedroń, prezy­
dent Słupska, unieważnił konkurs 
na dyrektora Wydziału Komunikacji. 
Uczestniczyło w nim 15 osób. jednak 
zdaniem urzędników nikt w pełni 
nie spełniał warunków. 
(MŹ) 

2 medale zdobyły zawodniczki Słupskiego Klubu Bokserskiego Czarni w mistrzostwach Polski juniorek w Grudziądzu. Pojechały 
trzy, dwie z nich zdobyły medale. To Paulina Gut. która wywalczyła złoto w wadze do 57 kilogramów. Natomiast Natalia Łykus 
wywalczyła brązowy medal w wadze do 64 kilogramów. 
Rozmawiamy ze szkoleniowcem zawodniczek Jerzym Wakzukiem. Czytaj na stronie 2 0  

Tomasz Urbaniak 
Znany pasjonat historii Słup­

ska tym razem wziął się 
za porządki wiosenne 

i skrzyknął chętnych, chcą­
cych w ramach czynu spo­
łecznego posprzątać Lasek 
Północny. Bardzo lubiane 

przez mieszkańców miasta 
miejsce po zimie wygląda jak 

wielkie śmietnisko. Dzięki 
Urbaniakowi i innym zaanga­
żowanym w sprzątanie lasek 

odzyska blask. 
(MŻ) 

Tomasz Sikora, 
prezes PGM 
w Słupsku 

Prezes spółki miejskiej 
zmuszony został do szuka­
nia oszczędności i postano­

wił zrestrukturyzować 
firmę. Niestety jak to zwy­
kle bywa - zaczyna od naj­
niższych szczebelków, czyli 
od zwolnień pracowników. 

Ci, którym zwolnienia 
grożą, zapowiadają 

protesty. 
(MŻ) 

Wybierz się na maraton zumby do Kobylnicy 

28 marca w szkole 
w Kobylnicy odbędzie się 
otwarty maraton zumby. 
Każdy może spróbować 
swoich sił. 

Monika Zacharzewska 
monika.zacharzewska@gp24.pl 

2 8  marca o godz. 16 w Zespole 
Szkół Samorządowych w Ko­
by ln icy  w y s t a r t u j e  ko le jna  
e d y c j a  maratonu  z u m b y  d la  
mieszkańców gmin Pomorza 
Środkowego. 

Klaudia Żelechowska-
-Durka i Agata  Oskroba,  in­
struktorki zumby z e  Słupska, 
organizują  w t y m  r o k u  j u ż  
trzecią edycję „Zumba Party". 
W imprezie,  p r o w a d z o n e j  
przez 14 instruktorów ze  Słup­
ska, Ustki, Sławna, Koszalina, 
Szczecinka i Bytowa,  b ę d z i e  
mógł wziąć udział każdy chęt­
ny, kto chce spróbować swoich 
sił w latynoamerykańskich ru­
chach. 

• Klaudia Żelechowska-Durka 
organizuje maraton zumby 

- Zumba to  świetna zabawa. 
Zumbę może zatańczyć każdy 
- przekonuje Agata Oskroba. 

- To świetna zabawa w laty­
noamerykańsk ich  ry tmach,  

a zbl iża jący  s i ę  maraton j e s t  
ś w i e t n ą  okaz ją ,  a b y  spędz ić  
aktywnie czas i wrócić d o  for­
m y  przed  zbl iża jącym s ię  la­
t e m  - d o d a j e  Klaudia Żele­
chowska-Durka. 

Na całym świecie zumba bi­
j e  rekordy popularności. For­
muła zajęć przypomina impre­
z ę  taneczną,  p o d c z a s  k tóre j  
m o ż n a  poznać  p o d s t a w o w e  
kroki  różnych s t y l ó w  tańca,  
pobawić się, a także odreago­
w a ć  stresy.  Ludzie tak  poko­
chali t e  szalone, pełne tańca 
i ś p i e w u  za jęcia,  ż e  j e s t  ona  
znana n a  całym świecie i moż­
na ją j u ż  tańczyć w ponad 180 
krajach. 

Koszt uczestnictwa w ma­
ratonie t o  d o  11 marca - 25zł, 
d o  27 marca  - 30zł, a w dniu  
imprezy - 35zł. Więcej szcze­
gółów o imprezie można zna­
leźć na facebookowym porta­
lu pod adresem internetowym 
w w w . f a c e b o o k . c o m / z u m -
bawslupsku.  # ©® 

W skrócie 

Nowy narybek 
obuwników 
• Firma Gino Rossi produkująca 
obuwie wysokiej jakości chce szkolić 
młodych ludzi, którzy w przyszłości 
będą mogli pracować w fabryce. 
Wspólnie ze słupskim „mechani­
kiem" Gino Rossi chce utworzyć 
w murach szkoły klasę obuwniczą. 
Na rynku brakuje wykwalifikowanej 
kadry, szkoła jest szansą dla mło­
dych ludzi na znalezienie w przysz­
łości zatrudnienia w fabryce. 
Mieszkańcy protestują 
# Budowa ringu wzbudza wiele 
kontrowersji. Mieszkańscy ulicy 
Wiatracznej protestują przeciwko 
zmianom w projekcie budowy. Po­
nad sześćset osób zebrało podpisy 
w sprawie planowanego zamknięcia 
bezpośredniego wjazdu z ulicy Wia­
tracznej na budowaną w ramach rin­
gu drogę do Ustki. Dzięki takiemu 
rozwiązaniu ekrany dźwiękowe, 
które miały stanąć przy blokach 
na Rejtana, mogłyby być ustawione 
dalej. 
(MŹ) 
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Zdjęcie tygodnia 

• W miniony piątek podczas wierceń słupów pod ekrany akustyczne doszło do awarii kanalizacji 
przy ul. Frąckowskiego 15 w Słupsku. Wodociągi Słupsk usunęły ją tymczasowo. Wiceprezydent 
Biernacki zapowiada, że kanalizacja zostanie naprawiona na stałe. (MAZ) 
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Walczą o to. aby ich wnuczka była 
wychowywana we własnej rodzinie 
e Nie są starzy i chorzy. Mają pracę i zadbane 
mieszkanie. Potrafią zadbać o małe dziecko 

# Nie rozumieją, dlaczego im nie zaufano, 
g d y  ich córce odebrano dziecko 

Słupsk 

Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Brygida i Janusz, choć nie chcą 
ujawniać nazwiska, są małżeń­
stwem od wielu lat. Ona ma 43 
lata, on w tym roku skończy 58 
lat. Pracują. Ona obecnie jest 
zatrudniona w dziale teksty­
liów w Realu w Kobylnicy. On 
jest kanarem, ale stara się o po­
wrót do zawodu sanitariusza. 
Zajmują dwupokojowe miesz­
kanie z kuchnią i łazienką 
w starym budownictwie. Jest 
czyste i zadbane. 

Razem z nimi mieszka 
młodsza, 14-letnia córka 
Dagmara. Starsza - Agnieszka 
- z orzeczeniem o niepłno-
sprawności umysłowej tuż 
przed osiemnastymi urodzina­
mi wyprowadziła się z domu 
i zamieszkała z chłopakiem -
Sebastianem, który miał po­
dobne orzeczenie. 

- Nie był to szczyt naszych 
marzeń, ale uparła się i posta­
wiła na swoim - opowiada pani 
Brygida. 

Ciągle pomagała córce 
Agnieszka i Sebastian najpierw 
mieszkali na stancji. Wkrótce 
jednak wrócili do jego rodzi­
ców. On pracował dorywczo. 
Ona uczyła się zaocznie. Często 
jednak utrzymywali się dzięki 
zasiłkowi rodzinnemu, pielęg­
nacyjnemu lub celowemu. 

- W tym czasie byłam pomo­
cą stomatologiczną. Miesięcz­
nie zarabiałam tysiąc złotych, 
ale pomagałam im. Najczęściej 
kupowałam jedzenie - opowia­
da pani Brygida. 

To jedzenie stało się kością 
niezgody, gdy młodzi nie chcie­
li się nim dzielić z rodzicami Se­
bastiana. Ostatecznie doszło 
do tego, że w rodzinie prowa­
dzona jest  Niebieska Karta, 
w której Agnieszka i Sebastian 
figurują jako sprawcy przemo­
cy domowej. 

- Uważam, że dla nich jest to 
krzywdzące, bo ta sytuacja jest 
wynikiem dziwnego postępo­
wania matki Sebastiana, ale ja 
nie chcę wnikać w wewnętrz­
ne sprawy jego rodziny - doda­
je  pani Brygida. 

Jest pewna, że córka nie 
ukrywała ciąży 
Ona sama często interesowała 
się, co się dzieje u córki, dopó­
ki była w kraju. Później jednak 
załatwiła sobie pracę opiekun­

& Brygida i Janusz ciągle mają nadzieję, że ich wnuczka zamieszka z nimi. Już przygotowali się na jej przyjęcie 

ki nad starszymi osobami 
w Niemczech i zaczęła wyjeż­
dżać z kraju. 

- W pewnym momencie cór­
ka poinformowała mnie, że nie 
ma miesiączki. Wiedziałam, że 
to może oznaczać, że jest w cią­
ży. Nie chciałam jednak jej stra­
szyć. Dlatego nie zmuszałam, 
aby przeprowadziła test ciążo-
w y  - relacjonuje pani Brygida. 

Dlatego nie zgadza się ze 
stwierdzeniem, które pojawiło 
się w postanowieniu sądowym. 
Tam napisano wprost, że Ag­
nieszka przez pewien czas 
ukrywała ciążę. 

- Było inaczej. Gdy miesiącz­
ka nie wracała, poszła do gine­
kologa. Ten od razu stwierdził, 
że jest w ciąży - mówi pani Bry­
gida. 

Zdaniem sądu j e j  córka 
pod opieką lekarza była dopie­
ro od 24. tygodnia ciąży. Do je j  
rozwiązania doszło przed­
wcześnie, w 33. tygodniu cią­
ży. Na świat przyszła dziew­
czynka z wagą 1880 gramów. 
Z informacji kuratora wynika, 
że jego matka w szpitalu nie 
schodziła do dziecka z własnej 
woli. Nie pytała też o dziecko, 
twierdząc, że „po co ma scho­

dzić, przecież córka ciągle śpi". 
Podobno uważała także, że  
jest przymuszana do tego, aby 
interesować się dzieckiem. 
Miała też krzyczeć „Zabierzcie 
ją, bo się rusza". Ponadto zau­
ważono, że nie wykonywała 
czynności pielęgnacyjnych 
przy dziecku. Jednocześnie 
odnotowano, że  do szpitala 
przychodził ojciec dziecka 
i odwiedzał córkę oraz je j  mat-
kę. 

- Postanowienie sądowe nie 
mówi ani słowa, że j a  także 
odwiedzałam córkę i wnuczkę 
w szpitalu. Od początku byłam 
zainteresowana, co się z nimi 
dzieje - mówi pani Brygida. 

Przygotowała 
mieszkanie do przyjęcia 
wnuczki 
Aby wspierać córkę w opiece 
nad wnuczką, na stałe wróciła 
do kraju. 

Znalazła pracę w Realu 
w Kobylnicy i zaczęła przygo­
towywać się do przyjęcia nie­
mowlaka w mieszkaniu. 

- Mam już  wanienkę, wy­
prawkę, pieluchy i kosmetyki, 
które są niezbędne do opieki 
nad dzieckiem. Stać nas na to, 

abyśmy mogli kupić łóżeczko 
i wózek - dodaje pani Brygida. 

Według niej to  wszystko 
świadczy, że ona nie tylko de­
klaruje chęć przyjęcia wnucz­
ki, ale jest już do tego przygoto­
wana. 

Podkreśla, że co prawda 
z mężem nie są bogatymi ludź­
mi, ale nie mają żadnych dłu­
gów. 

- Co miesiąc regularnie pła­
cimy wszystkie rachunki. Nie 
pijemy wódki. Nie chorujemy 
ciężko. Nie jesteśmy żadną pa­
tologią - zapewnia pani Brygi­
da. 

Dla wnuczki jest gotowa 
zrezygnować z pracy 
Dlatego z zaskoczeniem przy­
jęła postanowienie sądu, że 
do momentu wyjaśnienia sytu­
acji prawnej jej  wnuczki, dzie­
cko będzie przebywać w rodzi­
nie zastępczej. 

- Trafiła do obcych ludzi, bo 
nasza rodzina nie gwarantuje 
jej bezpieczeństwa. Ta decyzja 
bardzo mnie boli, bo przecież 
wychowaliśmy z mężem dwo- . 
j e  dzieci. Radziliśmy sobie bez 
żadnej pomocy. Taką samą 
opiekę możemy zapewnić 

wnuczce. Jak będzie trzeba, to 
mogę nawet zrezygnować 
z pracy - mówi pani Brygida. 

Na razie jednak nie próbuje 
odwiedzać wnuczki w rodzinie 
zastępczej, choć wie, gdzie ją 
umieszczono. 

- Nie chcę stwarzać wraże­
nia, że jestem namolna i tę ro­
dzinę nachodzę, bo to mogło­
by zaszkodzić podczas dalsze­
go postępowania sądowego 
- mówi pani Brygida. 

Młodsza córka 
protestowała 
Tymczasem w postanowieniu 
sądowym czytamy, że młodsza" 
córka pani Brygidy była nega­
tywnie  nastawiona do pomy­
słu sprowadzenia córki je j  sio­
stry do mieszkania Brygidy i Ja­
nusza. Ten pomysł przyjmo­
wała nerwowo. Napisano na­
wet, że przeklinała i zapowia­
dała, że nie odda swojego po­
koju. Miała też krzyczeć, aby 
siostra i jej  partner znaleźli so­
bie stancję. Podobno twierdzi­
ła, że „bachor jest ważniejszy 
od niej". 

- Te opinie są krzywdzące 
dla naszej córki. Ona nie jest ne­
gatywnie nastawiona do córki 

Agnieszki. Nie godzi się tylko 
na to, aby jej partner mieszkał 
z nami - tłumaczy pani Brygi­
da. Ma nadzieję, że to wszyst­
ko uda się wyjaśnić w sądzie ro­
dzinnym, gdzie już  trafiło 
odwołanie rodziny od postano­
wienia w sprawie pozbawienia 
Agnieszki władzy rodziciel­
skiej. 

- Nie mamy tyle pieniędzy, 
aby wynająć adwokata, ale li­
czymy na adwokata z urzędu. 
Mamy też nadzieję, że znajdzie 
się prawnik, który zechce nam 
pomóc w walce o odzyskanie 
wnuczki - mówi pani Brygida. 

Mają żal do pracowników 
MOPR-u 

Brygida i Janusz nie ukrywają, 
że mają żal do pracowników 
Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Rodzinie w Słupsku. 

- Byłoby inaczej, gdyby naj­
pierw nie sugerowano nam, że 
nasza wnuczka na czas roz­
strzygania jej  sytuacji prawnej 
znajdzie się w naszym domu. 
Stało się jednak inaczej. Moim 
zdaniem zostaliśmy po prostu 
oszukani - ocenia pan Janusz. 

Jednak Sebastian Ferens, 
rzecznik prasowy MOPR-u, 
twierdzi, że żale dziadków nie 
są uzasadnione. - Obietnica, 
0 której mówią państwa ro­
zmówcy, nie padła - poinfor­
mował nas Ferens. 

Z dalszych jego wyjaśnień 
wynika, że Miejski Ośrodek Po­
mocy Rodzinie nie jest instytu­
cją, która podejmuje decyzje 
w sprawie miejsca, w jakim 
dziecko będzie przebywać. 

„Taką decyzję podejmuje 
Sąd. Należy jednak podkreślić, 
że Sąd zawsze w swoich decy­
zjach kieruje się przede wszyst­
kim dobrem dziecka i w pierw­
szej kolejności bierze pod uwa­
gę, czy może ono być umiesz­
czone w jego środowisku ro­
dzinnym. W tym przypadku, 
w wyniku szczegółowej anali­
zy sytuacji, takiej możliwości 
nie było. Ważne jest również, że 
dziecko jest  przedwcześnie 
urodzone i wymaga szczegól­
nej opieki. Biorąc pod uwagę 
wszystkie zebrane informacje 
1 dobro dziecka, Sąd wydał po­
stanowienie o jego umieszcze­
niu w niezawodowej rodzinie 
zastępczej" - czytamy w 
oświadczeniu OPR. 

Tymczasem Brygida i Ja­
nusz z niecierpliwością czeka­
ją na decyzję sądu. Wierzą, że 
los się do nich uśmiechnie. • 
©® 
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Osiedlówki do kompleks 
i Stan osiedlowych uliczek na  osiedlu 
Akademickim, Weterplatte i Hubalczyków 
pozostawia wiele  d o  życzenia 

Jest źle, a miejscami bardzo źle. Nawet tam, 
gdzie mapa stanu dróg Zarządu Infrastruktury 
Miejskiej mówi  zupełnie co innego 

Komunikacja 

Słupsk 
Alek Radomski 
aleksander.radomski@gp24.pl 

Osiedle Westerplatte czeka 
n a  remonty osiedlowych uli­
czek. Ich stan jest zły, a miejsca­
mi  nawet bardzo zły. 
Na mapie, na której Zarząd In­
frastruktury Miejskiej opisuje 
jakość nawierzchni, drogi mie­
nią się na czerwono i czarno. 

W fatalnym stanie są ulice: 
Jodłowa, Jaśminowa i Grzybo­
w a .  Również Konwaliowa. 
Na całej swoje j  długości gene­
ralnego remontu wymaga ulica 
Świerkowa i Kosynierów Gdyń­
skich. 

Lepiej, ale nieznacznie (stan 
ostrzegawczy n a  mapie  ZIM) 
jest  n a  Bukowej i Modrzewio­
w e j .  Generalnie tylko miesz­
kańcy ulicy Cyprysowej  n ie  
muszą obawiać się o zawiesze* 
nia swoich samochodów. 

Wszyscy za t o  muszą uwa­
żać, porusza jąc  s ię  p o  ulicy 
Gdyńskiej. O ile je j  nawierzch­
nia jest jeszcze w stanie dobrym 
w pobliżu skrzyżowania z ul .  
Bohaterów Westerplatte, to już  
na odcinku między skrzyżowa-

niami z ulicami Racławicką 
i Leśną trzeba mocno uważać. 
Nawierzchnia jest  tam w kata­
strofalnym stanie. 

Ulica Gdyńska t o  j e d y n a  
główna ulica w t y m  re jonie  
miasta, która wymaga  moder­
nizacji. 

Równoległa d o  nie j  ulica 
Arciszewskiego jes t  w bardzo 
dobrym stanie. 

Podobnie ulica Hubalczy-
k ó w  i Bohaterów Westerplatte. 
Po remoncie w 2011 roku w bar­
dzo  d o b r y m  stanie  j e s t  t e ż  
część Jodłowej i Sucharskiego. 

Ten remont kosztował oko­
ło 5 milionów złotych. Miasto 
koszt te j  modernizacji sfinan­
sowało z własnych funduszy. 

Remontów nie będzie 
Jednak z planów remontowych 
na ten rok wypadła w styczniu 
ulica Grzybowa. 
Nowy prezydent Słupska w y ­
kreślił j ą  z p lanów remonto­
wych,  szukając oszczędności 
w budżecie. Kompleksowa na­
prawa miała pochłonąć ponad 
milion złotych. 

Nie będzie też remontu ulicy 
Sułkowskiego, którego nie mo­
gą doprosić się je j  mieszkańcy, 
choć ZIM m a  ważne  pozwole­
nie na budowę i projekt. 

Urzędnicy jednak liczą, ż e  
uda im się zrealizować to  zada­
nie w przyszłym roku. 

W „Głosie Słupska* 

•Raport „Głosu" 
0 stanie słupskich ulic 
• W  „Głosie Słupska" zaczęli­
śmy wielki przegląd słupskich 
ulic. 
W kolejnych cotygodniowych 
publikacjach (w piątkowym „Gło­
sie Słupska") przedstawimy wy­
braną część miasta. Przejdziemy 
się i przejedziemy każdą ulicą. 
Porozmawiamy z mieszkańcami 
1 kierowcami. Sprawdzimy, co 
na danej ulicy trzeba poprawić. 
Zapytamy decydentów, kiedy 
ruszą prace. 

Zgłoś, co poprawiłbyś 
na swojej ulicy 
•Czekamy też na zgłoszenia 
od mieszkańców o ich ulicach 
i związanych z ich stanem 
problemach. 
Denerwują cię dziury na drodze, 
czekasz na remont swojej ulicy. 
Zgłaszasz problemy do urzędu, 
a na ulicy nic się nie zmienia? Na­
pisz lub zadzwoń do nas. Czeka­
my na listy, e maile: aleksan-
der.radomski@gp24.pl. Telefon: 
59 848 8124. 

Za tydzień opiszemy 
słupskie Zatorze 
s Będziemy też na osiedlu 
Batorego. 

•Stan ulic na osiedlu Westerplatte-Hubalczyków pozostawia wiele do życzenia 

Sonda: W jakim stanie są drogi i chodniki na osiedlu? 

Franciszek Kubeczka 
Główne ulice na Hubałczyków są 
w bardzo dobrym stanie, nie można 
narzekać. Ale cała reszta to raczej 
prowizoryczne wersje ulic. Najważ­
niejsze. że część od Castoramy jest 
oświetlona. Czytałem, że są proble­
my z hałasem. Na szczęście u nas tyl­
ko straszyli nim z pobliskich skle­
pów, ale jest dobrze. 

Irena Bednarczyk 
Mieszkam na osiedlu Hubałczyków 
przyul.Szafranka. Droga? To nie jest 
droga! Samochody nie mają jak do­
jeżdżać. a z tych płyt to taki hałas. 
Sama nie jeżdżę, ale marzeniem jest 
też chodnik, przecież to niebez­
pieczne - ciasny przejazd, dwa auta 
nie przejadą naraz, a nie ma chodni­
ka, to jak dzieci mają przechodzić? 

Ewa, mieszkanka osiedla 
Można mieć zastrzeżenia co do ja­
kości dróg. Drogi zimą nie są odśnie­
żane - nie jesteśmy włączeni w pla­
nowanie władz. Z wózkiem nie jest 
możliwe przejechać przez Aluchny 
Emelianow, Sojki, Posmykiewicza 
i Bogdanowicza. Są zupełnie pomi­
nięte. Samochody muszą wjeżdżać 
w głębokie urwiska. 

Krzysztof, mieszkaniec osiedla 
Widać gołym okiem, kiedy tylko się 
zjedzie z ulicy Hubałczyków, że ktoś 
zapomniał o tej części miasta. Ulica 
Szafranka jest w kompletnej ruinie. 
Nie da się przejechać w godzinach 
popołudniowych. Ludzie jeżdżą 
do lekarzy czy do szkoły. Prócz tego 
nie jest źle. Ale dlaczego tylko głów­
ne ulice są w doskonałym stanie? 

Stanisław, emeryt 
Wiem, że mieszkańcom przeszka­
dzają drogi, aleja nie jeżdżę samo­
chodem i zupełnie nie zwracam 
na to uwagi. Chodniki są w porząd­
ku. Zupełnie wystarcza mi taki stan 
rzeczy. Łatwiej byłoby mi przedsta­
wić problemy na innych osiedlach. 
Notowała: 
Aleksandra Chacińska 

Jerzy Zegadło 
Jeśli chodzi o okolicę, to mieszka się 
bardzo dobrze, drogi jednak są 
straszne. Mamy tu ulicę Bogdano­
wicza czy Łady-Cy bu Iskiego, i to jest 
droga z płyt. Dojazd jest marny, nie­
fortunny ruch i zawieszenie w samo­
chodzie rozwalone. Mieszkam 
przy Bogdanowicza, przy okazji -
chodniki nie istnieją. 

mailto:aleksander.radomski@gp24.pl
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owego remontu 
Kto chce zobaczyć dobrą ulicę? 
Zapraszam n a  Szafranlca! 

Komentarz 

Monika 
Zacharzewska 

J a jestem spokojną i opa­
nowaną osobą. Jednak 
gdy na mapce Zarządu 

Infrastruktury Miejskiej (pub­
likowanej niżej) zobaczyłam 
zielony kolor wzdłuż ul. 
Szafranka, co podobno ozna­
cza, że stan tej drogi jest do­
bry lub nawet bardzo dobry, 
krew się w e  mnie zagotowała. 
Kto tu z kogo robi durnia?! Czy 
ktoś, kto ją opracowywał, 
upadł na głowę? Czy też może 
nigdy na tej ulicy nie był? Ja 
jednak jeżdżę i chodzę nią co­
dziennie i wiem, że trudno ją 
nazwać nawet przyzwoitą 
miejską ulicą. 

K to wpadł na pomysł, by 
jeszcze nadać jest status 

dobrej? Może ten, kto jeździł 
tam tylko na zakupy do Bie­
dronki lub Netto, bo owszem, 
market na odcinku wzdłuż 
swojego parkingu zadbał 
0 położenie asfaltu, a nawet 
1 chodnik dla pieszych. Jednak 
dalej natknąć się już można 
na 
powykrzywiane, pokruszone 
płyty, dziury między nimi, 
a przy nich błoto lub piach 
w zależności od pory roku 
i doły. Nie dość, że aby nią 
bezpiecznie przejechać, trze­
ba bardzo zwolnić, to należy 
uprzedzić pasażerów, żeby 
zamknęli buzie, bo na werte­
pach mogą stracić zęby. 

TTolejnym wyczynem jest 
JXwyminięcie samochodu 
jadącego z naprzeciwka. Ła­
skawi drogowcy w kilku miej­
scach dołożyli po kilka płyt, 
by było gdzie zjechać, aby 
przepuścić mijane auto. Stali 
użytkownicy drogi już nau­
czyli się, gdzie zjechać i kto 
ma zjeżdżać. 

Z astanawiam się jednak, 
czy może miana dobrej 

nie nadano ulicy Szafranka 
ze względu na liczbę przejeż­
dżających nią samochodów? 
Może po prostu komuś po­
myliły się dane. Bo ulicą jeź­
dzi aut mnóstwo. I ciężkich -
na budowę bloku TBS, 
i śmieciarek, i osobowych. 
I należy pamiętać, że należą­
cych nie tylko do mieszkań­
ców, bo przy Szafranka jest 
przecież jedyna na ca­
łym dużym osiedlu Hubal-
czyków poczta, jest przy­
chodnia dla dzieci i doro­
słych, no i tą ulicą dowożą 
swoje dzieci do podstawówki 
nr 5 ich rodzice. Wysadzają j e  
na parkingu, skąd do szkoły 
mają dwa kroki. 

N o i należy pamiętać dro­
dzy drogowcy, że ulica 

jest nie tylko dla zmotoryzo­
wanych. Wzdłuż niej chodzą 
piesi, rodzice z dziećmi 
w wózkach, jeżdżą rowerzyś­
ci. O tych uczestnikach ruchu 
na Szafranka jednak zupeł­
nie zapomniano, zostawiając 
im do dyspozycji dziurawe 
pobocze lub skazując na scho­
dzenie z krzywych płyt 
za każdym razem, gdy jedzie 
auto. # 
©® 

Ulice na os. Hubalczyków 
remontują obywatele 

Cięcia w tegorocznym budże­
cie Słupska nie oznaczają, że 
remontów nie będzie wcale. 
Dwie osiedlowe ulice wyre­
montują na obywatele. 

Alek Radomski 
aleksander.radomski@gp24.pl 

Przebudowa ul. Bogdanowicza 
oraz budowa chodnika i miejsc 
parkingowych przy te j  ulicy 
pochłonie około 280  tysięcy 
złotych. Podobną kwotę ma 
kosztować utwardzenie na­
wierzchni ulicy Czaplińskiego 
w Słupsku, gdzie również poja­
wią się nowe miejsca parkingo­
we. Wszystko to w ramach te­
gorocznego budżetu, ale oby­
watelskiego. To mieszkańcy 
osiedla Hubalczyków, zgłasza­
jąc swoją propozycję, a potem 
na nią głosując, zadecydowali, 

że to na tych dwóch ulicach 
wkrótce pojawią się drogowcy. 

Na razie trwają konsultacje 
i uzgodnienia między Zarzą­
dem Infrastruktury Miejskiej 
a mieszkańcami. Chodzi m.in. 
o to, jak ma wyglądać w tym 
miejscu przyszła organizacja 
ruchu. 

Wkrótce ZIM, który będzie 
również pilotować całą inwe­
stycję, powinien wybrać pro­
jektanta i ogłosić przetarg 
na wykonanie prac. Remont 
powinien potrwać około 
dwóch lub trzech miesięcy. 

Dodajmy, że na inwestycje 
w ramach budżetu partycypa­
cyjnego przeznaczono w tym 
roku dwa miliony złotych, 
z czego 1,8 min zł z myślą o za­
daniach infrastrukturalnych. 
Z tej  puli modernizowana bę­
dzie też nawierzchnia drogi 
między ulicami Batorego i So­
bieskiego na słupskim Zatorzu. 

Na osiedlach Akademickim i Westerplatte 

Mapa nieprawdę ci powie 
Co ciekawe, na mapie ZIM-u 
w dobrym, a nawet bardzo do­
brym stanie są ulice: Szafranka, 
Aluchny-Emelianow, Łady-Cy-
bulskiego czy Sojki, czyli ulice, 
których nawierzchnię wyłożo­
no prowizorycznymi betono­
wymi płytami. Są w tragicznym 
stanie i wymagają komplekso­
wego remontu. Zarząd Infra­
struktury Miejskiej wielokrot­
nie tłumaczył, że płyty to tylko 
tymczasowe rozwiązanie. 

Ulice mają być remontowa­
ne, kiedy zakończą się ostatnie 
budowy domków jednorodzin­
nych i bloków stawianych przez 
słupskich deweloperów. Cho­
dzi o to, aby ciężki sprzęt uży­
wany na budowach nie niszczył 
nawierzchni. Wstępne koszty 
remontu oszacowano na około 
kilkanaście milionów złotych. 

Przypomnijmy, że miesz­
kańcy tej części osiedla Hubal-
czyków-Westerplatte zebrali 
nawet podpisy i napisali projekt 
ustawy obywatelskiej obligują­
cej miasto do wykonania tu  
tych remontów w rozłożeniu 
do 2017 roku. Argumentowali, 
że przecież ze sprzedaży nieru­
chomości do miejskiej kasy 
wpłynęły niemałe kwoty, a bu­
dżet co roku zasilają wpływy 
z tytułu należności z podatku 
od nieruchomości i wieczyste­
go użytkowania. 

Podkreślano, że przynaj­
mniej część tych pieniędzy po­
winna wrócić w formie inwe­
stycji w infrastrukturę, bo mia­
sto musi zrozumieć, że płyty są 
do słuchania, a nie do jeżdże­
nia. 

Uchwała przepadła bez 
echa. Mieszkańcy sięgnęli więc 
po budżet obywatelski. Na do­
datek - skutecznie. • 
©® 

Kolorowa mapa ulic 
zakłamuje obraz 
Na osiedlach Akademickim 
i Westerplatte ulice w bardzo 
złym i złym stanie (czarne 
i czerwone) są w mniejszości. 
Ale najnowsza mapa ZIM ze 
stanem ulic zakłamuje rzeczy­
wistość, gdyż np. ulica 
Szafranka jest według niej 
w stanie dobrym. Nie ma też 
kolorami zaznaczonych ulic, 
które trzeba dopiero zbudo­
wać, a mieszkają przy nich lu­
dzie. Tak więc do zrobienia 
w tej części miasta jest więcej, 
niż pokazuje ta mapa. # ©® 
(GH) 

• Czarne to ulice w bardzo złym stanie, czerwone w złym, żółte ostrzegawczym, niebieskie i zielone 
w dobrym i bardzo dobrym, wg mapy ZIM z grudnia, która pokazuje stan słupskich ulic 
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Nasza bohaterka zagrała na Ukrainie i w Rosji 
około 100 ról w filmach i teatralnych sztukach 

Serialowa Nadieżda je s t  osobą ekscentryczną. 
Uczy śpiewu.  Stawka wynosi  3 0 0  zł za godzinę 

Alicja Omelczuk - z Kępic prosto 
na plan serialu TVN „Na Wspólnej 
Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

Kępice mają swoją filmową 
gwiazdę. To Alicja Omelczuk, 
którą można było zobaczyć 
w popularnym serialu 
„Na Wspólnej". Pani Alicja za­
grała w nim Nadieżdę. W filmie 
to Rosjanka mieszkająca w Pol­
sce i ucząca śpiewu serialowego 
Michała. Filmowa bohaterka 
jest ekscentryczna, stanowcza 
i droga (goazłotych za godzinę 
nauki śpiewu). 

Nie chwaliła się debiutem 
w serialu 
Pani Alicja nie chwaliła się spe­
cjalnie, że zagrała w serialu. 
Wiedziała o tym tylko rodzina 
i kilka zaprzyjaźnionych osób. 
Kiedy wyemitowano sceny 
z udziałem pani Alicji, kilka 
osób z Kępic rozpoznało ją 
na ekranie. Pojawiły się też wpi­
sy na jej profilu na Facebooku, 
oczywiście z gratulacjami. 

Umawiamy się na rozmowę 
z panią Alicją w je j  kępickim 
małym mieszkaniu, które zaj­
muje razem z siostrą. Pani Ali­
cja nie jest ekscentryczna, jak 
w serialu, ale jest żywiołowa. 
I bardzo lubi opowiadać. 

Do tej  pory wyemitowano 
dwa odcinki z udziałem pani 
Alicji. Czy filmowa postać bę­
dzie kontynuowana, nie wiado­
mo. 

Filmowa droga 
Jak mieszkanka Kępic dostała 
się do serialu? Poprzez agencję 
filmową. Pewnie niewiele osób 
wie, że pani Alicja jest zawodo­
wą aktorką. Zagrała w wielu fil­
mach w Rosji i na Ukrainie. Jest 
absolwentką szkół teatralnych. 

Na początku nie rozmawia­
my o serialu „Na Wspólnej", 
a o minionych latach spędzo­
nych w Ukrainie. Pani Alicja po­
kazuje albumy ze zdjęciami. Są 
ujęcia prywatne i wiele zawo­
dowych. 

- Wcześniej grałam bardzo 
różne postaci, role pierwszo 
i drugoplanowe, śpiewałam 

Pani Alicja 
Omelczuk ma 

nadzieję, że zagra 
jeszcze w polskim 

serialu, filmie 

liii 

• Pani Alicja Omelczuk liczy, że serialowy wątek Nadieżdy będzie kontynuowany 

i tańczyłam. To są miłe wspom­
nienia - mówi pani Alicja. Jej fil­
mową i teatralną historię doku­
mentują właśnie zdjęcia. 

Zapomniała się uwiecznić 
Pani Alicja nie ma, niestety, pry­
watnych zdjęć z serialu 
„Na Wspólnej". 

- Było dużo pracy, zamiesza­
nia. Na początku pamiętałam, 
aby kogoś poprosić o wykona­
nie zdjęć, a później najzwyczaj­
niej zapomniałam - uśmiecha 
się pani Alicja. 

Praca na planie była przy­
jemna, choć trochę wyczerpu­
jąca. - Szczególnie wtedy, kie­
dy nie dostałam wcześniej za­
pisu jednej ze scen. Było więc 
trochę spontaniczności - mówi 
pani Alicja. 

To był filmowy debiut pani 
Alicji, ale tylko w Polsce. - Uro­
dziłam się w Skierniewicach. 
Moja mama była Polką, a tata 
Ukraińcem. W1956 roku wyje­
chaliśmy z Polski. Do końca nie 
wiem, dlaczego - mówi pani 
Alicja. - Wróciłam tu z siostrą 
w 2003 roku z wizą repatriacyj­
ną. Od 2004 roku mieszkamy 
w Kępicach, bo tu mamy rodzi­
nę i dobrze się czujemy - opo­
wiada pani Alicja. 

Ukraina, Rosja 
-ciągle w trasie 
Na Ukrainie uczyła się w szko­
łach teatralnych. Swoją aktor­
ską karierę zaczynała jako mło­
da osoba. Pracowała m.in. 
w teatrach w Żytomierzu, Rów­
nym, Chmielnickim, Lwowie, 
a nawet w Moskwie. W stolicy 
Rosji prowadziła popularny 
program „Cyrk na wodzie".  
Na Ukrainie cały czas jest ak­
tywną aktorką. Czasami jeździ 
tam grać w filmach, w teatrze. 
Na swoim koncie ma około stu 
ról w ukraińskich i rosyjskich 
filmach oraz serialach, w tym 
pierwszoplanowe. Zagrała 
w wielu sztukach teatralnych. 

Od 1994 roku jest też zwią­
zana z agencją aktorską w Kijo­
wie. Zanim sama zagrała w se­
rialu „Na Wspólnej", to pośred­
niczyła w załatwianiu ról dla in­
nych ukraińskich aktorów, 
m.in. dla Olega Savkina (filmo­
w y  partner w serialu 
„Na Wspólnej" dla Ewy 
Gawryluk) oraz Niny 
Antonowej (serial „Julia wraca 
do domu"). 

Pani Alicja jest  bardzo ży­
wiołową i sympatyczną osobą. 
Ma nadzieję, że będzie jej jesz­
cze dane zagrać w polskim fil­
mie. - Z racji wschodniego ak-

2015 
ROK 
Wtedy Maria Omelczuk 
zadebiutowała w polskim 
serialu „Na Wspólnej" 

centu mogą zagrać tylko okre­
ślone role - oznajmia kępicka 
aktorka. 

Mówi, że w czasie swojej ak­
torskiej kariery spotkała wielu 
wybitnych polskich reżyserów. 
Byli to m.in. Krzysztof Zanussi 
oraz Agnieszka Holland. Tę 
ostatnią spotkała na planie fil­
mu „Julia wraca do domu". 

Alicja Omelczuk jest osobą 
zaangażowaną politycznie 
na Ukrainie. Była na Majdanie, 
wspierała Julię Tymoszenko. 
-A tu jestem razem z Julią 
Tymoszenko. A tu ja na Majda­
nie z flagami - pokazuje na zdję­
ciach. 

Bardzo przeżywa to, co się 
tam dzieje. - Tam mieszkają 
moje dzieci. Jest taka niepew­
ność i bezradność. Nie spodzie­
wałam się takich zdarzeń, ta­
kich sytuacji - stwierdza. 

Otwarcie krytykuje politykę 
Rosji w stosunku do Ukrainy. 
Na bieżąco śledzi wydarzenia 
w Internecie i w telewizji. Ma 
programy ukraińskie i rosyj­
skie. • 
©® 

• Odcinki z Alicją Omelczuk 
(2024.2028) 
Michał przegląda Internet w po­
szukiwaniu kursów wokalnych. 
W końcu decyduje się na prywat­
ne lekcje śpiewu. Nadieżda oka­
zuje się starszą panią. Szybko 
wychodzi na jaw, że jest także 
surową i wymagającą nauczy­
cielką. Uświadamia Brzozow­
skiemu, że śpiewanie to ciężka 
praca, wymagająca pełnego za­
angażowania. Michał jest w lek­
kim szoku, kiedy okazuje się, że 
za jedną lekcję musi zapłacić aż 
300 złotych. Mimo to zapewnia, 
że chce się dalej uczyć. Podczas 
lekcji śpiewu Nadieżda mówi Mi­
chałowi, że musi popracować 
nad swoim oddechem. Daje mu 
jeszcze jedno, najtrudniejsze, za­
danie: Brzozowski musi odkryć, 
co w nim drzemie, kim naprawdę 
jest. Uświadamia uczniowi, że 
aby na poważnie śpiewać, trzeba 
to wiedzieć. 

mailto:andrzej.gurba@gp24.pl
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Pół roku spędziłam w teatrach, 
teraz czas na nową, autorską płytę 
# Natalia Sikora opowiada o ostatnich dwóch I • Wokalistka zdradza też szczegóły dotyczące 
premierach w warszawskich teatrach i mającej  się ukazać jesienią j e j  najnowszej  płyty 

Pojechali do Zakopanego, by tam świętować urodziny Witkacego 

Rozmowa 

Wokalistka i aktorka Natalia 
Sikora z zespołem Mięśnie 
zaśpiewała na otwarcie XVIII  
Konfrontacji Sztuki Kobiecej 
w słupskiej filharmonii. 

Przyjechałaś do Słupska zale­
dwie na kilkadziesiąt minut 
przed rozpoczęciem koncertu, 
w dodatku z kontuzją nogi. Dasz 
radę wystąpić? 
Teraz to już będzie czysty rock 
and roli. Wszystko przez 
opóźnienie z wyjazdem 
z Warszawy, pogodę po dro­
dze i ból kolana. 
Ostatnio bardziej poświęciłaś się 
pracy aktorskiej niż śpiewaniu. 
Zagrałaś w dwóch przedstawie­
niach w Teatrze Polskim i Tea­
trze Scena Prezentacje. Recen­
zje zebrałaś entuzjastyczne. 
I znowu wraca pytanie, którego 
nie lubisz: czy bardziej jesteś 
piosenkarką, czy aktorką? 
Nie rozdzielam tych dwóch 
materii. Ale tak się układa ży­
cie. Przez ostatnie pół roku 
nie wychodziłam z teatrów, 
w związku z czym zaniedbana 
jest trochę sytuacja koncerto­
wa. Niełatwo jest też znaleźć 
menadżera, który mógłby się 
zająć promowaniem rock and 
rolla autorskiego, czy na przy­
kład tego, co gramy z Mięśnia­
mi. To wszystko są skompli­
kowane sprawy, do których 
jedna głowa nie wystarczy. 
A teatr to bardzo rzadko jest 
rock and roli. To są struktury, 
najczęściej finansowane przez 
państwo i tu się kończy dy­
skusja. Ale nie ukrywam, że 
chcę teraz odpocząć od ról 

senki, w który się bawię, jak 
i w rolach, w których zawsze 
staram się przemycać jak naj­
więcej siebie albo swoich 
przemyśleń. 
Twoja muzyczna aktywność to 
teraz poza koncertowaniem 
między innymi praca nad kolej­
ną płytą. Zdradziłaś już. że bę­
dzie się nazywać „Voo Doo Dog". 
Ma się ukazać jeszcze w tym ro­
ku. Co to będzie za płyta? 
Chciałabym, żeby jej premiera 
miała miejsce w październiku. 
To będzie muzyka progresyw­
na, transowa, psychodeliczna. 
W odróżnieniu od poprzed­
niej płyty „BWB Experience". 
„BWB Experience" uderza ca­
łą falą emocji w odbiorcę, 
„Voo Doo Dog", będzie atako­
wało słuchaczy z tyłu głowy. 
To będzie rodzaj szamańskie­
go przekazu, po wielu prze­
myśleniach i próbach dotarcia 
do ludzi. 
Idziesz na muzyczne kompromi­
sy czy to będzie twoja całkowi­
cie autorska płyta? 
Na szczęście to wszystko, co 
się zaczyna dziać, to są autor­
skie rzeczy. A po drodze jesz­
cze rozwija się przyjaźń 
z Oldbreakout, który się reak­
tywował. 
Niedawno razem zagraliście 
koncert i znowu entuzjastyczne 
opinie. Jest szansa na dłuższą 
współpracę? 
Ja się bardzo cieszę z takich 
reakcji, tylko wszystko po ko­
lei. A nie ma co się oszukiwać, 
że w tym wszystkim jest inte­
res, który mnie nie interesuje. 
A jest wciąż bardzo dużo lu­
dzi, w zasadzie coraz więcej, 
którzy chcieliby to uczynić in­
teresem. 

Ty masz w ogóle czas na odpo­
czynek? Wpadłaś do rodzinnego 
miasta dosłownie na chwilę. 
Bezpośrednio po koncercie wra­
cacie już do Warszawy. 
To, co się dzieje, to jest masa­
kra, ja nie znajduję innego sło­
wa. Ja już nawet nie wiem, 
czyja odpoczywam. Kolano 
mi każe odpoczywać. Ja do­
piero na drugi dzień po odno­
wieniu się kontuzji zoriento­
wałam się, co to znaczy, że ko­
lano jest uszkodzone. 
Do mnie to nie docierało, bo 
mogłam stać. Na szczęście jest 
rehabilitant. Ale nie umiem 
na chwilę obecną odpoczywać 
i to są moje poważne braki. 
Do Słupska wpadłaś z zespołem 
Mięśnie. To zupełnie inna muzy­
ka niż ta. którą wykonywałaś 
w programie The Voke of Ro­
land i z której g#ównie zna ciebie 
publiczność. 
Ja do Mięśni zostałam zapro­
szona. To jest projekt Jacka 
Belera i Radka Rutkowskiego. 
Z Jackiem w sensie twórczym 
znamy się na wylot. Fajnie -
jest, gdy te „wyloty", które 
mamy w głowach i sercach, 
hukną ze sceny. To mamy coś, 
co sami nazwaliśmy Post 
Punk Theater Funky Group. 
Są tam również elementy kaba­
retu? 
Trochę tak, choć właściwie 
kabaret-performance. Przede 
wszystkim jednak jest to coś, 
co jest po klasycznym punku. 
Ewidentnie dotyczy to teatru 
i nie ma sensu tego ukrywać. 
Mamy też rock and rollową 
mentalność bycia. Skład się 
wreszcie dookreślił, bo mieli­
śmy pewne roszady. # 
Rozmawiał DANIEL KLUSEK 

Slupsk/Zticopane 

Słupska grupa Witkacy Cacy 
Cacy przez trzy dni świętowa­
ła urodziny Witkacego w Za­
kopanem. Były happeningi 
i spotkania z władzami miasta. 

Daniel Klusek 
daniel.klusek@gp24.pl 

Grupa Witkacy Cacy Cacy i tan­
cerki z teatru Enza pojechali 
świętować 130. rocznicę uro­
dzin Witkacego. W maskach lub 
makijażach stylizowanych na 
portrety Stanisława Ignacego 
Witkiewicza tańczyli i śpiewa-

li, niosąc lektykę z reprodukcja­
mi portretów Witkacego. Za po­
chodem na Krupówkach poru­
szała się góralska bryczka przy­
strojona flagami Słupska. Koro­
wód słupszczan trafił nawet 
do urzędu miejskiego. 

- Procesja w ratuszu była 
performancem, który wzbudził 
zainteresowanie zarówno 
urzędników, jak i petentów. 
Podczas spotkania z wicebur­
mistrzem odczytaliśmy list 
od prezydenta Roberta Biedro­
nia - mówi Hubert Gendig, je­
den z uczestników wyprawy. 
- Wieczorem rozpoczęliśmy ak­
cję: korowód „Szalona lokomo­

tywa" przemieszczający się uli­
cami Zakopanego od dworca 
PKP w kierunku Teatru Witka­
cego, gdzie przygotowaliśmy 
performance. Widzowie zoba­
czyli też interaktywną rzeźbę 
Kalejdoskop Witkacego i mieli 
możliwość jej  użycia. 

- Grupa znakomicie zrealizo­
wała wszystkie uzgodnione 
z Teatrem Witkiewicza zadania 
artystyczne, bo  to właśnie 
na zaproszenie dyrektora An­
drzeja Dziuka pojechaliśmy 
do Zakopanego - mówi Piotr 
Kuba Nowotny, jeden z uczest­
ników wyjazdu. - Mieliśmy też 
spotkanie w pracowni rzeźbia­

rza Stanisława Cukra, dyrekto­
ra szkoły plastycznej im. Anto­
niego Kenara. Spotkanie zao­
wocowało ofertą przeprowa­
dzenia w Słupsku pleneru rzeź­
biarskiego uczniów tej szkoły. 
Powstałe rzeźby inspirowane 
twórczością Witkacego miały­
by  stanąć w Parku Witkacego 
w Słupsku. Natomiast dyrygent 
Agnieszka Kreiner z Tatrzań­
skiej Orkiestry Klimatycznej za­
oferowała wspólną realizację 
koncertu „Klan wyjącego psa". 
Dziękujemy zakopiańskiej Sce-
nieA2 za pomoc w oświetleniu 

• Grupę Witkacy Cacy Cacy w maskach stylizowanych na portrety i nagłośnieniu pokazu w Zauł-
Witkacego można było spotkać na zakopiańskich Krupówkach ku Witkacego. • ©® 

• Natalia Sikora w Słupsku wystąpiła z projektem alternatywnym, postpunkowym 

dramatycznych. Bo o ile to się 
nie odbija na głowie w czasie, 
gdy te role powstają, to nieste­
ty później pojawia się rodzaj 
przemęczenia emocjonalne­
go. Bo do naś, aktorów, którzy 
podchodzą jako pasjonaci 
do aktorstwa, niekoniecznie 
może jako zawodowcy, którzy 
się za to rozliczają, systemy 

emocjonalne są dosyć mocno 
nadużyte. 
Może więc przydałby ci się cho­
ciaż krótki odpoczynek? Myśla­
łaś o tym? 
Najchętniej to bym wyjechała 
do sanatorium. Proszę o kon­
takt osoby, które mogłyby 
przyjąć mnie na taki turnus 
(śmiech). 

Ale choć cię to dużo kosztuje 
emocjonalnie, to na scenie wi­
dać efekty. Krytyka rozpisuje się 
0 tobie, często nawet nie zauwa­
żając innych, popularnych 
1 uznanych aktorów. 
Bardzo się cieszę, gdy dociera­
ją do mnie sygnały, że rzeczy­
wiście jest jakiś rodzaj aury. 
Zarówno w miniteatrze pio­

mailto:daniel.klusek@gp24.pl
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KINA 
Słupsk 
Multikino 

Body/Galo, pt. godz. 18.15,22, sob,., godz. 13.40, 
18.15,21.30. niedz. godz. 13.30,18.15,21.30; Chappie, 
pt, godz. 12.40,15.20,18,20.40,23.20, sob.-niedz., 
godz. 12.40,15.20,18,20.40; Cośza mną chodzi, pt., 
godz. 19.40,22, sob.-niedz., godz. 19,22; Disco po­
lo, pt., godz. 13.50,17,19.30,23, sob., godz. 18.45, 
21.15, niedz., godz. 13.50,18.45,21.15; ENEMEF: Noc 
Kina Polskiego, pt., godz. 22; Focus, pt.-niedz. 
godz. 14.30,17,19.30; Piąte: nie odchodź, pt-niedz., 
godz. 10.10,16.20; PięćttiesiąttwarzyGreya, pt., 
godz. 20.30,23.15, sob., godz. 16, niedz. godz. 
20.30,- Poranki,sob-niedz.1030,12; Snajper, pt., 
godz. 14, sob., godz. 2030, niedz., godz. 15.50; 
Asteriks i Obełiks: osiedle Bogów, 2D: sob., godz. 
11.40,3D: pt., godz. 11.50, niedz., godz. 10.20; Fiu!. 
2D, pt., godz. 10.30,13.10,17.30, sob.-niedz, godz. 
10.30,12.30,16.50,3D: pt., godz. 15.20, sob.-niedz., 
godz. 14.40; Kopciuszek, pt, godz. 10,11,15,12.30, 
15.10,17.45,20.20, sob„godz. 10,12.30,13.45,15.10, 
17.45,20.20,niedz, godz. 11.15,12.30,15.10,17.45, 
20.20; Spongebob; na suchym łądzje,2D: pt-
niedz, godz. 12.15,30: pt, godz, 10.50, sob.-niedz, 
godz. 10.15 

Towłaśnieseks,pt, niedz, godz. 18, sob, godz. 20; 
Body/Gało, pt, godz. 20, sob, godz. 15.30, niedz, 
godz. 16,20; Turandot,sob, godz. 17.30 

Lębork 
Fregata 

Człuchów 
piątek - Oberland, ul. Długosza 29, tel. 59 8341752, 
sobota-Rodzinna, ul. Długosza 5. tel. 597212177, 
niedziela - Centrum Zdrowia, ul. Szczecińska 13, tel. 
593142 

Lębork 
piątek- Gemini, ul. Staromiejska 17, tel. 59 84122 
73, sobota - Stary Browar, al. Wolności, tel. 59 86 2 
27 66, niedziela - StrywakfM, ul. Armii Krajowej 32,e 

tel. 59 863 40 90 

Łeba 

Asteriks i Obeiiks: osiedle Bogów, pt, godz. 16.30, 
sob.-niedz, godz. 14.45,16.30; Body/Gało, pt.-
niedz, godz. 18.15,20 

Ustka 
Delfin 

Spongebob: na suchym lądzie, 2D: pt., godz. 16.30,-
lda.pl,godz. 18.15; Body/Gało, pt.godz. 20 

DYŻURY APTEK 
Słupsk 

Ratuszowa, ul. Tuwima 4, tel. 59 84249 57 

Ustka 
piątek - Jantar, ul. Grunwaldzka 27a, tel. 59 81446 
72, sobota - Pod Smokiem, ul. Kilińskiego 8, tel. 59 
81453 95, niedziela - Remedium, ul. Wyszyńskiego 
1b, tel. 59 814 69 69 

Bytów 
Centnim Zdrowia, ul. ks. Bernarda Sychty 3, teł. 59 
8226645 

Miastko 
Nova, ul. Kazimierza Wielkiego 24, tel. 59 857 6732 

Słowińska, ul. Kościuszki 70 a, tel. 59 86613 65 

USŁUGI MEDYCZNE 

SłupsfcWojewódzki Szpital Specjalistyczny im. Ja­
nusza Korczaka, ul. Hubalczykówl, informacjate-
lefoniczna59 846 0100. Ustka Wojewódzki Szpital 
Specjalistyczny, ul. Mickiewicza 12 tel. 59 814 69 68; 
Poradnia Zdrowia POZ, ul. Kopernika 18, tel. 59 814 
6011; Pogotowie Ratunkowe - 59 81470 09; Lębork 

Szpitalny Oddział Rajtunkowy59 863 30 00; Szpi­
tal, ul. Węgrzynowicza 13,59 863 52 02; 

Bytów Szpital Powiatowy, ul. Lęborska 13, tel. 59 
822 8500; Dział Pomocy Doraźnej Miastko, tel. 59 
8570900. 

WAŻNE 

NIEBIESKA UNIA - Ogólnpolskie Pogotowie dla 
Ofiar Przemocy w Rodzinie, tel. 59 8480111,801 
120002 

Słupsk Policja 997; ul. Reymonta, tel. 59 848 06 45; 

Pogotowie Ratunkowe 999; Straż Miejska 986; 59 

8433217; Straż Gminna59 848 59 97; Urząd Celny -

58774 08 30; Straż Pożarna 998; Pogotowie Ener­

getyczne 991; Pogotowie Gazownicze 992; Pogo­

towie Ciepłownicze 993; Pogotowie Wodno-Kana­

lizacyjne 994; Straż Miejska alarm 986: Ustka - 59 

814 67 61,697 696 498; Lębork - 59 862 2911; Bytów 

- 59 822 25 69; Miastko - 59 85720 81; Człuchów - 59 

8345280. 

USŁUGI POGRZEBOWE 

Kalla, ul. Armii Krajowej 15,tel.598428196,601 
928 600. Pełna oferta pogrzebowa. 

Zieleń tel. (24h/dobę) 502 525 005 lub59 8411315, 
ul. Kaszubska 3a. Winda i baldachim przy grobie. 
Hades, ul. Kopernika 15, całodobowo: tel. 59 842 98 
91.601663 796. Winda i baldachim przy grobie. 
Hermes, ul. Obrońców Wybrzeża 1, (całodobowo), 
tel. 59 842 8495,604434441. Winda i baldachim 
przy grobie. 

PROMOCJA 

Najciekawsze informacje 
i oferty motoryzacyjne 
Zobacz też 
www.regiomoto.pl regiomoto.pl 

Wiele okazji do zabawy 
# Koncerty, spektakle, wystawy,  bezpłatna nauka języka 
angielskiego - w ten weekend w Słupsku sporo się dzieje 

Imprezy 

Daniel Klusek 
daniel.klusek@gp24pl 

W najbliższych dniach w Słup­
sku i okolicy odbędzie się wie­
le wydarzeń kulturalnych i roz­
rywkowych. 

Zwariowane misie 
W sobotę do teatru Tęcza bę­
dzie się można wybrać na spek­
takl „Misie Ptysie". Głównymi 
bohaterami sztuki są dwa nie­
sforne misie: Ptyś Mały i Ptyś 
Większy, które biorą udział 
w licznych przygodach. Misie 
mają głowy pełne pomysłów 
i wielką wyobraźnię. W trakcie 
akcji pojawia się Mistrz Mateo 
Pampiliano. Jak zakończą się 
ich przygody, będzie się można 
przekonać w sobotę o godz. 11, 
bilety: 18 i 15 złotych. 

Elektroniczne granie 
W klubie Dom Ówka w piątek 
zagra Jacek Lachowicz/L. A.S. 
Wieczór upłynie przy dźwię­
kach elektronicznej muzyki. Po­
czątek o godz. 21, wejściówki 
kosztują 10 i 7 zł. 
Natomiast dzień później do klu­
b u  powinni przyjść miłośnicy 
Depeche Mode. Obok ich naj­
bardziej znanych przebojów nie 
zabraknie też hitów Kraftwerk, 
New Order, Joy Division, The 
Cure, Billy Idola, Annie Lennox, 
Freddiego Mercury, Boya 
George'a. Początek zabawy 
w sobotę o godz. 21, wejściów­
ki kosztują 10 i 5 złotych. 

• W słupskim teatrze Tęcza w sobotnie przedpołudnie zobaczyć 
będzie można przedstawienie „Misie Ptysie" 

Reggae w Motorze 
Kompanija Reggae Sound zagra 
w piątek w Motor Rock Pubie. 
Grupa będzie promować swoją 
najnowszą płytę Płomień. 
Współpracowali z takimi arty­
stami, jak: Yochimu (Quebo-
nafide, Fuso), Krychol, Netka, 
Nalef, Azja (Partyzant). Począ­
tek o godz. 20, wejściówki kosz­
tują 10 zł. 

Angielska herbaciarnia 
Do herbaciarni Filart przy ul. 
Filmowej 5 w sobotę można się 
wybrać na English Cafe, czyli 
bezpłatne konwersacje w języ­
ku angielskim przy kawie czy 
herbacie. W spotkaniu udział 
mogą wziąć zarówno początku­
jący, jak i zaawansowani ro­

zmówcy. Nie są wymagane po­
dręcznik, piękny akcent i boga­
t e  słownictwo. Konwersacje 
poprowadzą Katarzyna Mace-
goniuk i Marcin Grębowicz. 
Początek o godz. 19, wstęp jest 
wolny. Rezerwacja miejsc oso­
biście w herbaciarni lub pod nr. 
tel. 502783388. 

Zagra Kasa Chorych 
Jedna z najważniejszych pol­
skich grup bluesowych - Kasa 
Chorych - zagra w sobotę w Mo­
tor Rock Pubie. Zespół powstał 
w 1978 roku i grał kilka lat. 
Na kilka kolejnych zawiesił 
działalność. Po reaktywacji na­
dal nagrywa i koncertuje. Pod­
czas słupskiego koncertu Kasa 
Chorych zagra materiał z naj­

nowszej płyty „Orla", która 
ukazała się niespełna rok te-
mu.Początek w sobotę o godz. 
20, bilety kosztują 25 i 20 zł. 

Spotkanie z podróżnikiem 
Na spotkanie z Norbertem 
Pokorskim, podróżnikiem od 
lat udającym się na północ ku­
li ziemskiej, wybrać się będzie 
można w piątek o godz. 18.30 
do Herbaciarni w Spichlerzu 
Richtera. Tym razem wraz 
z nim poznamy ginącą kulturę 
polarnych łowców, rdzennych 
mieszkańców Grenlandii -
Innuitów. Wraz z autorem prze­
niesiemy się do Siorapaluk, 
ostatniego miejsca na Grenlan­
dii, gdzie Innuici zachowali tra­
dycję przodków i nadal podczas 
polowań używają technik zna­
nych od tysięcy lat. Poznamy 
ich kunszt łowiecki, umiejęt­
ność życia w Arktyce, kulturę 
i tradycję ostatnich polarnych 
myśliwych. Wstęp na spotkanie 
jest wolny. 

Sztuka do użytku 
Prace czterech autorów zoba­
czyć można w Bałtyckim Cen­
trum Kultury w Ustce przy ul. 
Kosynierów 21. Na wystawie 
„Sztuka - używaj" swoje ręko­
dzieło zaprezentują: Zofia Bar­
bara Magacz (dzianina), Małgo­
rzata Burjan „Gona Bu" (macro 
foto), Piotr Krukowicz „Dziki 
Kruk" (biżuteria z natury) i Łu­
kasz Sieniuć-Więckowski (mo­
da). Wstęp jest wolny. Wystawa 
czynna będzie do końca marca, 
wstęp jest wolny. # 
©® 
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Opera komiczna w filharmonii. 
Wszystkie role zagrają panie 
Słupsk 

Opera komiczna Wolfganga 
Amadeusza Mozarta „Apollo 
i Hiacynt" będzie kolejnym 
wydarzeniem trwających 
w filharmonii XVIII  Konfronta­
cji Sztuki Kobiecej. 

Daniel Klusek 
daniel.klusek@gp24.pl 

Wydarzenie przygotowane 
przez Akademię Muzyczną 
w Bydgoszczy skupia się na mło­
dzieńczej twórczości W. A. Mo­
zarta. Pomysłodawcą i kierow­
nikiem artystycznym jest dyry­
gent Damian Borowicz. Ideą 
projektu jest prezentacja oraz re­
jestracja fonograficzna wczes­
nych dzieł scenicznych Mozarta 
w interpretacji młodych, najbar­
dziej utalentowanych artystów. 
Dobór młodych wykonawców 
stwarza okazje na nowe, pełne 
entuzjazmu spojrzenie na mu­
zykę Mozarta. Ze względu 
na swój profil artystyczny pro­
jekt powinien stać się także ko­

ginalnym micie w pięknym Hia­
cyncie zakochał się Wiatr Za­
chodni (Zefir), rywalizując o je­
go względy z bogiem Apollinem. 
Kiedy wszyscy trzej próbowali 
rzucania dyskiem, Zefir prze­
chwycił w powietrzu dysk rzu­
cony przez Apolla i zabił nim 
Hiacynta. By uniknąć w szkole 
dla chłopców niestosownych 
skojarzeń, librecista dopisał po­
stać Melii - siostry Hiacynta. 
W operze więc Zefir i Apollo da­
rzą Hiacynta przyjaźnią, obiek­
tem ich namiętności jest zaś je­
go siostra. W tej  inscenizacji 
w partiach chłopięcych usłyszy­
my studentki wydziału wokal­
no-aktorskiego oraz w partii 
Ebala, obiecującego tenora. Mi­
tyczna opowieść o miłości, przy­
jaźni, zdradzie i pojednaniu osa­
dzona została w baśniowym le­
sie stworzonym przez projekcje 
multimedialne inspirowane ma­
larstwem Henriego Rousseau. 

Początek opery w sobotę 
o godz. 19. Bilety w cenie 30 i 20 
zł są jeszcze do kupienia w kasie 
filharmonii przy ul. Jana Pawła 
n s . e © ®  

„Ca ba ret" po raz ostatni. Pożegnanie z tytułem już dzisiaj w Nowym Teatrze 
Stupsk 

To historyczny moment dla 
Nowego Teatru. Po czterech 
latach z afisza zejdzie musical 
„Cabaret" - jedno z najlep­
szych słupskich przedstawień. 

Daniel Klusek 
daniel.klusek@mail.pl 

„Cabaret", kultowy broadwa-
yowski musical z librettem Joe 
Masteroffa, tekstami piosenek 
Freda Ebba i muzyką Johna 
Kandera, zaistniał na amery­
kańskiej scenie w 1966 roku 
i odniósł ogromny sukces. 
Prawdziwym autorem zdarzeń 
przedstawionych w Cabarecie 
jest po prostu historia podpa­
trzona w jednym ze swych naj­
bardziej zawikłanych i do dzi­
siaj budzących zdumienie mo­
mentów, jakim był schyłek Re­
publiki Weimarskiej w Niem­

czech na przełomie lat 20. i 30. 
ubiegłego stulecia. Wtedy to 
właśnie wolny, leżący w sa­
mym sercu Europy, szczycący 
się przebogatą tradycją histo­
ryczną i kulturalną naród, jakim 
był naród niemiecki, wyrzekł 
się całkiem dobrowolnie swo­
jej wolności i pogrążył najpierw 
w odmęcie szaleństwa, a potem 
w morzu zbrodni. Mechanizm 
ten może wyjaśnić tylko sztu­
ka, badająca ludzkie zachowa­
nia i reakcje. 

W 1972 roku powstała ge­
nialna filmowa wersja 
„Cabaretu" oscarowego Boba 
Fosse'a, z oscarowymi kreacja­
mi Lizy Minnelli i Joela Greya. 

Film znakomicie połączył 
gatunki tak odległe, jak melo­
dramat i polityczną publicysty­
kę, kino muzyczne i satyrę spo­
łeczną. Dwa nowe utwory do­
pisano specjalnie dla Lizy 
Minnelli: „Mein Herr" i „Maybe 
This Time". 

W roku 2011 powstała naj­
nowsza, polska realizacja tego 
arcydzieła w reżyserii Andrze^ 
ja Marii Marczewskiego, sceno­
grafii Anny Bobrowskiej -Emert, 
choreografii Alexandra/Azar-
kevitcha, pod kierownictwem 
muzycznym Jarosławca Barów. 
Dokładnie cztery lata/temu, 12 
marca, w Nowym Teatrze 
w Słupsku miała miejsce jego 
polska prapremiera. [ 

W głównych rolaqh zoba­
czymy Monikę Węgiel (Sally 
Bowles) i Igora Chmielnika 
(Cliff Bradshaw). Razem zNico-
lą Palladinim (mistrz ceremo­
nii) stworzyli oni znakomite 
wiodące postacie. Choć 
na oklaski w tym musicalu za­
sługuje cały zespół aktorski 
oraz tancerze. W sumie na sce­
nie pojawia się kilkadziesiąt 
osób. 

W czasie czterech lat spek­
takl zagrany był około 4 0  razy, 
zarówno na słupskiej scenie, 

• W operze „Apollo i Hiacynt" wystąpią wyłącznie panie, studentki 

lejnym elementem w dyskusji stom Akademii Muzycznej 
na temat tradycji wykonaw- w Bydgoszczy towarzyszyć bę-
czych oraz obecnych tendencji dzie Orkiestra Polskiej Filharmo-
w interpretacji wczesnych dzieł nii Sinfonia Baltica pod dyrekcją 
wokalnych W. A. Mozarta. Soli- Damiana Borowicza. 

kademii Muzycznej w Bydgoszczy. Zagrają również role męskie 

„Apollo i Hiacynt" - pierwsze tora Leopolda Mozarta w 1767 
dzieło sceniczne napisane przez roku na salzburgskim uniwersy-
Mozarta (skomponował je, ma- tecie. Libretto oparte jest na po-
jąc zaledwie 11 lat) zostało wy- pulamym wątku, pochodzącym 
stawione przez ojca kompozy- z „Przemian" Owidiusza. W ory­

„Cabaret" grany był na słupskiej i wielu krajowych scenach w sumie kilkadziesiąt razy. W marcu 
wygasa licencja na wystawianie tego tytułu. W sobotę musical zobaczymy po raz ostatni 

jak i na scenach największych 
polskich teatrów. Od początku 
był hitem artystycznym jak 
i frekwencyjnym. Dzisiaj, 

w związku z wygaśnięciem li­
cencji na granie tego tytułu, 
spektakl zobaczymy po raz 
ostatni. Początek o godz. 18. 

O bilety w cenie 50 i 4 0  złotych 
można jeszcze pytać w kasie te­
atru przy ul. Jana Pawła n 3, tel. 
598467013. •©© 
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Parking nie dla sąsiadów 
# Mieszkańcy ul.  Sobieskiego poskarżyli się, że Lidl odgradza się od nich ogrodzeniem 
# Przedstawiciele sklepu przekonują, że  zrobili to  wyłącznie z troski o swoich klientów 

Głos Słupska 
Piątek, 13 marca 2015 

Słupsk 

Daniel Klusek 
daniel.klusek@gp24.pl 

Czytelniczka, która skontakto­
wała się z redakcją, mieszka 
w wieżowcu przy ul. Sobieskie­
go. Tuż obok znajduje się sklep 
sieci Lidl. Kobieta zobaczyła, że 
między parkingiem Lidia a tym 
należącym do wieżowca poja­
wiło się ogrodzenie. 

- Lidl odgradza się od miesz­
kańców bloku. Stawia płot 
na trawniku oddzielonym wy­
sokimi krawężnikami, twier­
dząc, że w ten sposób zapobieg­
nie parkowaniu pojazdów 
mieszkańców. Wszystko było­
by w porządku, gdyby nie to, że 
w miejscu, gdzie stawiany jest 
płot, autem po prostu nie da ra­
dy przejechać, no chyba że te­
renowym - pisze czytelniczka. 

Poszliśmy na miejsce i zapy­
taliśmy, innych mieszkańców 
o opinię w tej  sprawie. Jedna 
z kobiet przyznaje, że niektórzy 

• Ogrodzenie przy parkingu należącym do sklepu Lidl pojawiło się kilka dni temu. Mieszkańcy 
pobliskiego wieżowca są oburzeni. Twierdzą, że to działanie wymierzone w nich 

mieszkańcy zostawiają swoje 
samochody na parkingu Lidia. 

- A co w tym złego? Przecież 
to  jest  parking dla klientów 
sklepu. Czyli również dla nas 
- twierdzi słupszczanka. 

Poprosiliśmy więc przedsta­
wicieli Lidia o wyjaśnienie po­
wodu postawienia ogrodzenia. 

- Komfort naszych klientów 
jest dla nas bardzo ważny, dla­
tego decyzję o otwarciu każde­
go z naszych sklepów uwarun­
kowaliśmy możliwością przy­
gotowania parkingu na kilka­
dziesiąt miejsc postojowych. 
Czujemy się zobowiązani, b y  
oprócz budowania parkingów 
zadbać także o właściwe ich 
utrzymanie, włącznie z zadba­
niem o prawidłowy przepływ 
ruchu w ich obrębie - mówi An­
na Biskup, PR manager Lidl Pol­
ska. - Ogrodzenie, które mon­
towane jest  przy sklepie Lidl 
w Słupsku, to krok podjęty 
właśnie w ramach takich dzia­
łań. Zaobserwowaliśmy, że 
miejsca parkingowe przezna­
czone dla naszych klientów zaj­

mowane są przez mieszkańców 
sąsiadującego wieżowca, co 
wpływało negatywnie na do­
stępność parkingu dla klientów, 
jak również utrudniało mane­
wrowanie samochodu dostaw­
czego, przywożącego towar 
do sklepu. Mieszkańcy, pozo­
stawiając samochody na par­
kingu przy Lidlu, następnie 
udawali się do swoich miesz­
kań w wieżowcu, wykorzystu­
jąc dotąd nieogrodzone przej­
ście pomiędzy sklepem a tere­
nem, na którym zlokalizowany 
jest budynek mieszkalny. Uzna­
liśmy, że zamontowanie ogro­
dzenia wpłynie na ogranicze­
nie istniejącego problemu. 

Zapewnia, że nie ma to 
na celu utrudniania funkcjono­
wania mieszkańców wieżowca. 

- Ogrodzenie powstało wy­
łącznie po to, aby jak najlepiej 
zorganizować przestrzeń par­
kingową z myślą o codziennych 
dostawach do sklepu oraz 
wszystkich zmotoryzowanych 
klientach - przekonuje Anna Bi­
skup.#©® 

Ksiądz poprosił o pomoc, więc będą worki na odpadki i darmowe sadzonki 
Słupsk 

Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej odpowiedziało 
na apel księdza Jana Giriato-
wkza, który namawia 
słupszczan do sprzątania. 

Daniel Klusek 
daniel.klusek@gp24.pl 

Wracamy do sprawy, o której 
pisaliśmy w „Głosie Słupska" 
dwa tygodnie temu. Zamieści­
liśmy wówczas apel księdza Ja­

na Giriatowicza, proboszcza pa­
rafii pw. św. Jacka w Słupsku, 
który na naszych łamach nama­
wiał mieszkańców, by w czynie 
społecznym zadbali o swoją 
okolicę. 

- Niech każdy z nas poczuje 
się współgospodarzem Słup­
ska, współgospodarzem swojej 
dzielnicy, swojej ulicy - mówił 
kapłan. - Nie czekajmy na słu­
żby miejskie, sami weźmy się 
do pracy w czynie społecznym. 
Zróbmy coś, żeby nam się lepiej 
mieszkało, a przy okazji, żeby 
sprawić sobie i innym trochę ra­

dości. Jeśli widzimy, że na na­
szej  ulicy czy podwórku jest  
brudno, posprzątajmy. Jeśli zo­
baczymy zaniedbany trawnik, 
posadźmy tam krzewy lub 
kwiaty. Niech wokół nas będzie 
ładnie. Niech Słupsk na wiosnę 
zakwitnie jeszcze większą licz­
bą kwiatów i krzewów. Jeśli nie 
ma przy bloku ławki, żeby star­
sze osoby mogły posiedzieć, 
możemy ją sami zrobić. Wiele 
osób nie ma pracy. Niech one 
zrobią coś dla innych. 

Zdaniem księdza, teraz jest 
najlepszy czas na takie działa­

nie. W Kościele katolickim trwa 
właśnie Wielki Post. 

Na apel księdza odpowie­
działo Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej, kfóre chce 
pomóc słupszczanom. 

- Choć nasze przedsiębior­
stwo, na podstawie zawartych 
umów, nie jest odpowiedzialne 
za sprzątanie terenów należą­
cych do różnych jednostek 
i osób, to leży nam na sercu czy­
stość naszego otoczenia - mó­
wi  Mateusz Bilski, rzecznik pra­
sowy PGK. - Dlatego postano­
wiliśmy włączyć się w ten pro-

jekt, przekazując 1000 worków 
na odpady. Zebrane do nich 
przez mieszkańców nieczystoś­
ci, pozostawione przy pojem­
nikach na odpady zmieszane, 
zostaną nieodpłatnie odebrane 
przez naszych pracowników. 
Ponadto postanowiliśmy prze­
kazać 1000 sadzonek kwiatów, 
które wedle sugestii księdza 
prałata słupszczanie mogliby 
posadzić w zaniedbanych, pub­
licznych miejscach. 

Ksiądz Jan cieszy się z odze­
w u  miejskiej spółki. - Po worki 
zgłosimy się w razie potrzeby 

Twtedy bedziemy z nich korzy­
stać - mówi słupski ksiądz. 
- Gdy przyjdzie czas prac ziem­
nych, poprosimy Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunal­
nej o sadzonki. Rozdamy je  na­
szym wiernym po jednej z nie­
dzielnych mszy świętych. 
Wcześniej jednak ustalimy 
z PKG zasady i tereny, na któ­
rych wierni mogą posadzić ro­
śliny, żeby nie było samowolki. 
Mam nadzieję, że dzięki wspól­
nej pracy Słupsk będzie trochę 
bardziej kolorowym mias­
tem.#©® 

Opinie internautów 

W szpitalu ma powstać 
oddział opiekuńczy 
# ©mieszkaniec: - Nowy dyrektor 
ma trafione koncepcje. To, co chce 
zrobić, to tylko dla dobra! Na razie 
widać, że coś robi, a i pracownicy są 
zadowoleni. 
# @gość: - Tymczasem na ul. Koper­
nika budynki stoją i czekają, a wystar­
czy tyl ko wstawić łóżka. Ale po co, le­
piej oddać za darmo dla szkół, które 
produkują bezrobotnych. 
# @salowa: - Sapiński zatrudnienie 
dziewięciu swoich ludzi z Lęborka 
tuszuje problemem geriatrii. Uwa­
żam, że obowiązuje składanie ofert 
pracy, a po drugie, zwiększa koszty 
administracji. 
# @laska: - Potrzeba opieki nad ta­

kimi osobami istniała już dawno, 
a temat od wielu lat jest ignorowany. 
Tymczasem w Domu Interwencji 
Kryzysowej mieszkają ludzie starsi, 
samotni, otoczeni opieką całodobo­
wą i jakoś nikt potrzeby pomocy nie 
dostrzega. Placówka zmierza ku 
upadkowi, a nikt nie interweniuje, 
by tym ludziom pomóc! 
# @szpitalowiec: - Panie dyrekto­
rze, czy zatrudnienie dziewięciu 
osób z Lęborka to akcja w ramach 
szukania oszczędności? Może pan 
powiedzieć, jakie to przyniosło osz­
czędności? 
# @Gość- Dyrektor ma prawo do­
bierać sobie personel. Nowy dyrek­
tor - nowe porządki - nowe twarze. 
Normalna sprawa. 

Ginące zawody 
do reaktywacji 
# ©uruchomienia szkoleń: - A gdzie 
są ci, co kilka łat temu wprowadzali 
reformy i likwidowali szkoły zawodo­
we i warsztaty szkolne? Miały być sa­
me magistry od spraw zbytecznych 
i wyszła błazenada. 
# @seba666:-Kiedyś jak człowiek 
miał studia, to przynajmniej miał coś 

• w głowie. Teraz mieć studia, to jak 
skończyć przedszkole. 
# ©Komentator:-Dopóki nie znik­
nie obowiązkowy ZUS w wysokości 
1100 zł miesięcznie za jednoosobo­
wą firmę, dopóty każdy mikrobiznes 
będzie prowadził w prostej drodze 
do bankructwa. 
# @Piotr111: - Gdyby te zawody były 

opłacalne, to by nie były ginące. Nie 
namawiajcie młodych ludzi do uda­
wania się do takich szkół, bo będą 
klepać, ale nie stal, a biedę do końca 
życia. Jak kończą szewcy, kaletnicy 
i tym podobe zawody? 
# ©przedstaw się: - Do czego oni 
namawiają tych młodych, nieświa­
domych ludzi. W Polsce nie ma wa­
runków do prowadzenia takich dzia­
łalności, rząd skutecznie trzyma łapę 
na tym, aby takie małefiremki i dzia­
łalności ginęły. Główną przyczyną te­
go stanu rzeczy jest oczywiście 
składka ZUS-owska, która zabije każ­
dą jednoosobową działalność. Także 
drodzy młodzi, przemyślcie dokład­
nie. czy chcecie takie życie w stresie 
i biedzie. (DMK)©® 

Rzeczy znalezione 

Czekają na właściciela 
# tablica rejestracyjna GS 63747, 
# dowód osobisty wystawiony 
na nazwisko Banusza Giebienia 
zBierkowa, 
# klucze z brelokami, m.in. w kształ­
cie podkowy, znalezione w autobu­
sie miejskim w Słupsku, 
# pęk kluczy z brelokami znaleziony 
w autobusie miejskim w Słupsku, 
S legitymacja szkolna Kamili Macie­
jewskiej ze Słupska, 
# damskie okulary korekcyjne zna­
lezione w autobusie miejskim 
w Słupsku, 
# trzy klucze na zielonej smyczy 
znalezione u zbiegu ulic Legionów 
Polskich i Zauchy, 

S damskie okulary korekcyjne zna­
lezione w autobusie miejskim 
w Słupsku, 
# legitymacja szkolna Kamili Macie­
jewskiej ze Słupska, 
# zezwolenie wystawione na nazwi­
sko Sebastiana Lisa, 
S trzy klucze w czarnym, skórza­
nym etui znalezione w okolicy po­
czty przy ul. Łukasiewicza, 
# różowo-czarne okulary damskie 
znalezione przy ul. Jagiełły, 
# pęk kluczy z etui i okulary znale­
zione na przystanku przy ul. 
Arciszewskiego, 
# klucz do volkswagena z brelokiem-
otwieraczem znaleziony w słupskim 
Lasku Północnym. (DMK)©® 
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Tam zginęli obywatele 28 państw 
e Do niemieckiego obozu koncentracyjnego 
Stutthof trafiło 110 tysięcy więźniów 

# Blisko 23 tys .  z nich zmarło w 1945 roku. 
W t y m  roku mija  7 0 .  rocznica marszów śmierci 

Wstoria 

Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Obóz uruchomiono zaraz 
po wybuchu H wojny światowej 
- 2 września 1939 r. Początkowo 
miał służyć do rozwiązania 
kwestii polskiej na terenie Po­
morza Gdańskiego. 

Pierwszy transport więź­
niów, który przybył do wyzna­
czonego pod przyszły obóz 
miejsca, liczył około 150 osób. 
Zostali oni wyselekcjonowani 
z aresztowanych l września 
na terenie Gdańska Polaków 
i miejscowych Żydów. Dostar­
czono ich do obozu autobusa­
mi miejskimi. Więźniowie zo­
stali zmuszeni do prac przy bu­
dowie obozu: niwelowaniu te­
renu, karczowaniu drzew, 
wznoszeniu drewnianych bara­
ków oraz budynków dla ko­
mendantury i straży. Począt­
kowo obóz zajmował po­
wierzchnię 0,5 ha, po wybudo­
waniu Starego Obozu około 12 
ha, a w grudniu 1944 roku 
osiągnął 120 ha. 

Zabijała ich ciężka praca 
i epidemie biegunki 

Do 31 marca 1940 obóz pod­
legał komendanturze obozów 
jenieckich Gdańska, kierowa­
nej przez Sturmbannfuhrera SS 
Maxa Pauly'ego. W latach 1939-
-1941 Stutthof stał się miejscem 
deportacji kilkunastu tysięcy 
Polaków pochodzących z Po­
morza, w tym blisko 4,5 tysią­
ca członków Polonii gdańskiej 
oraz około tysiąca Żydów 
mieszkańców Wolnego Miasta 
Gdańska i Pomorza. Większość 
z nich zmarła w obozie z powo­
du eksterminacji pośredniej 
(złych warunków mieszkal­
nych i sanitarnych, ciężkiej pra­
cy, niedostatecznego ubioru 
i wyżywienia, epidemii biegun­
ki i ty fusu  brzusznego) oraz 
eksterminacji bezpośredniej 
(szykanowania, bicia, zastrze­
lenia, zagryzienia przez psy, eg­
zekucji). 

Po wizycie Himmlera 
Stutthof stał się obozem 
koncentracyjnym 

Po dwóch latach starań 
władz hitlerowskich, przypie­
czętowanych wizytą 
Reichsfiihrera SS Heinricha 
Himmlera 23 listopada 1941 r., 
Stutthof został obozem kon­
centracyjnym. Stało się to 7 
stycznia 1942 r. Wtedy jego ko­
mendantem już był SS-
Hauptsturmfuhrer Paul Werner 
Hoppe, który pełnił tę funkcję 
do końca istnienia obozu, czy­
li do maja 1945 r. 

• Obecnie na terenie obozu w miejscowości Sztutowo znajduje się powstałe w 1962 r. Państwowe Muzeum Stutthof. obejmujące 
zachowaną część budynków i wyposażenia 

Od 1942 r. do obozu koncen­
tracyjnego Stutthof zaczęły 
nadchodzić transporty więź­
niów z różnych regionów Pol­
ski i innych okupowanych kra­
jów europejskich. 

Ludzi przywożono z całej 
Europy 

Historycy ustalili, że byli oni 
obywatelami 28 państw, zarów­
no europejskich, będących 
pod niemiecką okupacją, ale 
i państw neutralnych. Więź­
niów kierowały do obozu pla­
cówki policji J a k  również przy­
bywali oni w transportach z in­
nych obozów koncentracyj­
nych (Buchenwald, Dachau, 
Neuengamme, Mauthausen, 
Flossenbiirg i Sachsenhausen) 
oraz gett. W latach 1942-1944 
do KL Stutthof napływały tran­
sporty więźniów z Danii, Nor­
wegii i Finlandii oraz z Litwy 
i Łotwy. W kwietniu 1943 roku 
w KL Stutthof osadzono przed­
stawicieli litewskiej i łotewskiej 
inteligencji, profesorów uni­
wersytetu, członków parla­
mentu, prokuratorów, inżynie­
rów, księży, lekarzy. WII poło­
w i e  1944 r. w aktach obozo­
wych odnotowano osadzenie 
tam około 3 tysięcy Łotyszy. Za udział w partyzantce al­
bo za udzielaną partyzantom 
pomoc lub ewentualne im 
sprzyjanie w latach 1943-1944 
w KL Stutthof osadzono około 
2500 chłopów polskich i biało­
ruskich pochodzących z tere­
nów wschodniej Polski. Odręb­

ną grupę stanowili Żydzi, któ­
rych łącznie osadzono w KL 
Stutthof około 50 500 osób. By­
li obywatelami prawie wszyst­
kich państw europejskich. Spo­
śród nich 11100 odesłano do in­
nych obozów koncentracyj­
nych, a z pozostałych 28 tysię­
cy zmarło w obozie i podobo­
zach oraz podczas ewakuacji lą­
dowej i morskiej. 

W sumie wiatach 1939-1945 
przeszło przez obóz 110 tysięcy 
więźniów (mężczyzn, kobiet, 
niepełnoletnich, dzieci i nie­
mowląt), obywateli 26 państw 
europejskich oraz USA i Turcji, 
reprezentujących ponad 4 0  na­
rodowości, spośród których 
zginęło około 65 tysięcy (łącz­
nie z ofiarami ewakuacji). Naj­
więcej Polaków, obywateli 
ZSRR, Węgier, Niemców, Litwi­
nów oraz kilkusetosobowe gru­
py Słowaków, Czechów, Fran­
cuzów, Belgów i Luksembur-
czyków, Holendrów, Norwe­
gów, Duńczyków, Finów, Łoty-
szów, Estończyków i innych. 
Więźniowie z Warszawy 

W maju 1942 r. po raz pierw­
szy w KL Stutthof pojawili się 
więźniowie z warszawskiego 
więzienia na Pawiaku. Kolej­
nych 859 więźniów z Pawiaka 
przywieziono do obozu w ma­
ju  1 9 4 4  r. 

Pod koniec sierpnia i wrześ­
nia 1944 r., gdy upadało pow­
stanie warszawskie, do KL Stut­
thof przybyła największa gru­
pa więźniów z Warszawy. Wte­
dy z obozu przejściowego 

w Pruszkowie przysłano 4 432 
osoby: ludność cywilną lud­
ność oraz grupę łączniczek Ar­
mii Krajowej. 

Egzekucje i zastrzyki 
W ciągu wszystkich lat dzia­

łalności KL Stutthof na jego te­
renie odbywały się egzekucje 
mające na celu eliminację prze­
de wszystkim jednostek niepo­
żądanych czy to ze względów 
rasowych, czy też politycznych. 

Egzekucje były też jedną 
z form zastraszenia i terroru 
stosowanego w obozie. Pierw­
sze z nich miały na celu wyeli­
minowanie z więźniarskiej spo­
łeczności jednostki najbardziej 
zasłużone dla polskości Pomo­
rza Gdańskiego. W wyniku wy­
roku policyjnego sądu doraźne­
go już 11 stycznia 1940 r. roz­
strzelano 22 działaczy Polonii 
gdańskiej i pracowników pol­
skich urzędów państwowych 
z terenu Wolnego Miasta Gdań­
ska, a 22 marca 1940r. dalszych 
67. W latach 1942-1945 w okre­
sie nasilenia się transportów 
z więźniami politycznymi 
wzrosła liczba wykonywanych 
wyroków śmierci w wyniku za­
stosowania „specjalnego trak­
towania". Niektórzy z więź­
niów przybywali do obozu już 
z wyrokami śmierci wydanymi 
przez Sondergericht lub 
Standgericht. Wśród więźniów 
straconych za działalność poli­
tyczną znajdowali się Polacy, 
głównie za przynależność 
do organizacji ruchu oporu oraz 

Rosjanie, przede wszystkim 
jeńcy wojenni przysyłani z obo­
zów jenieckich za ich działal­
ność komunistyczną na terenie 
obozów jenieckich. Innymi me­
todami, jakie zastosowano 
w ramach akcji „SB", było roz­
strzeliwanie strzałem w potyli­
cę w pomieszczeniach krema­
torium czy też „szpilowanie", 
czyli uśmiercanie zastrzykiem 
z fenolu, którą to metodę sto­
sowano już od 1940 r. w celu li­
kwidacji więźniów chorych 
psychicznie. 

Czas komory gazowej 
Od połowy 1944 r. na terenie 

KL Stutthof w celu uśmiercania 
więźniów zaczęto stosować ko­
morę gazową. Akcjąbezpośred-
niej zagłady objęto głównie 
osadzone w II połowie 1944 r. 
Żydówki, wyselekcjonowane 
z przybywających transportów, 
które ze  względu na zły stan 
zdrowia nie można było wyko­
rzystać jako bezpłatnej siły ro­
boczej w niemieckim przemy­
śle zbrojeniowym. Śmierć w ko­
morze gazowej poniosła rów­
nież grupa 77 radzieckich jeń­
ców wojennych, inwalidów 
przywiezionych z frontu 
wschodniego. 

Marsze śmierci ruszyły 
w styczniu 

W styczniu 1945 r., gdy woj­
ska radzieckie znajdowały się 
w odległości 4 0  -50 km od Stut-
thofu, podjęto decyzję o ewa­
kuacji obozu. 25 stycznia 1945 

r. po zarządzonym przez ko­
mendanta obozu o godzinie 4 
rano apelu na trasę ewakuacji 
wyszło 7 kolumn, liczących 
od 1100 do 1600 więźniów. Dal­
sze dwie kolumny opuściły-
obóz 26 stycznia 1945 r. 

Celem więźniów stały się 
niemieckie obozy służby pracy 
(RAD), rozmieszczone w kilku 
miejscowościach w pobliżu 
Lęborka. Poszczególne kolum­
ny osiągnęły cel w dniach od 2 
do 4 lutego 1945 r. Do marca 
1945 r. więźniowie przebywali 
w obozach ewakuacyjnych, 
gdzie głód i choroby nadal dzie­
siątkowały więźniów. Dopiero 
w dniach 9-12 marca więźnio­
wie zostali przejęci przez woj­
ska armii radzieckiej. 

Po ewakuacji lądowej na te­
renie KL Stutthof pozostało po­
nad 12 tysięcy więźniów, z któ­
rych do 23 kwietnia 1945 r. prze­
żyło zaledwie 4508. Przez cały 
czas na terenie obozu panowa­
ła epidemia tyfusu. 

Jednocześnie przygotowy­
wano się do drugiej ewakuacji 
drogą morską, co nastąpiło 
w dniach 25 i 27 kwietnia 1945 
r. Więźniowie załadowani 
do barek w Mikoszewie u ujścia 
Wisły, poprzez przeładunek 
na Helu holowani byli w kie­
runku Zatoki Lubeckiej. Około 
23 tysięcy zmarłych więźniów 
to ofiary obu ewakuacji KL 
Stutthof. 

Rosjanie przyszli w maju 
9 maja 1945 r. pomiędzy go­

dziną 7 a 8 rano wojska armii ra­
dzieckiej wkroczyły na teren 
obozu Stutthof. W obozie znaj­
dowało się już  jedynie około 
140 więźniów, którzy nie wzię­
li udziału w ewakuacji obozu 
oraz grupa ponad 20 tysięcy cy­
wilnych pochodzących z Prus 
Wschodnich. 

Stutthof nie znalazł się w ak­
cie oskarżenia w czasie proce­
sów norymberskich. Mimo to 
w okresie od 25 kwietnia do 31 
maja 1946 w Gdańsku odbyła 
się seria czterech procesów 
prowadzonych przez władze 
polskie i radzieckie, w których 
sądzono 85 członków załogi 
obozu, łącznie z komendantem 
i obozowymi kapo. Zapadło kil­
kanaście wyroków śmierci i ka­
ry od kilku miesięcy więzienia 
do dożywocia. 

Ukarano jednak tylko część 
z liczącej około 2000 ludzi za­
łogi SS, która powinna była sta­
nąć przed sądem. 

Obecnie na terenie obozu 
w miejscowości Sztutowo znaj­
duje się powstałe w 1962 r. Pań­
stwowe Muzeum Stutthof, 
obejmujące zachowaną część 
budynków i wyposażenia. # 
©(p) 
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Miastko 

Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

Mamy problem z historią, nie 
tylko lokalnie, choć na  t y m  
wymiarze chcę się teraz sku­
pić. 70 lat temu w marcu nie­
miecki Rummelsburg stał się 
polskim Miastkiem. Niestety, 
publicznie lokalnie ten fak t  
niejako przemilcza się. Oczy­
wiście nie namawiam władz 
Miastka do świętowania t e j  
rocznicy (jak to przez lata by­
wało) z uwagi na to, że „wyz­
woliciele", czyli Armia Czer­
wona, stali się najeźdźcami, 
grabiąc i niszcząc Miastko. 
Można było jednak zorganizo­
wać np. spotkanie z przedsta­
wieniem historycznych fak­
tów, dokumentów, czy też wy­
stawą. Tego zabrakło. Może 
za rok będzie inaczej... 

Szperając w internetowych 
archiwach, natrafiliśmy na ar­
tykuł z „Dziennika Polskiego" 
z 4 marca 1945 roku. A w zasa­
dzie jest to przedruk informa­
cji z Sowieckiego Biura Infor­
macyjnego, który propagan­
dowo opisuje zdobycie Miast­
ka 3 marca 1945 roku. 

- Wojska II Frontu Białoru­
skiego kontynuując ofensywę, 
za j  ęły miasta: Miastko 
(Rummelsburg) i Polnów 
(Pollnow) - ważne węzły ko­
munikacji i silne punkty opo­
ru  Niemców na Pomorzu, 
a także ponad 8 0  innych miej­
scowości - czytamy w artyku­
le. 

Działania w rejonie Miast­
ko określono jako „błyska­
wiczne uderzenie". - Przeciw­
nik usiłując wstrzymać napór 
w o j s k  radzieckich, rzuca 
do walki nowe rezerwy. Spo­
strzeżono napływ świeżych 
oddziałów SS, czołgów oraz 
dział szturmowych. Z relacji 
jeńców wynika, że  dowódz­
two niemieckie wydało rozkaz 
powstrzymania za wszelką ce­
nę Armii Czerwonej w je j  dą­
żeniu do osiągnięcia wybrze­
ża Bałtyku - napisano. 

I dalej :  - Na przedpolach 
Miastka (3 marca - dop. redak­
cji) toczyły się wczoraj ciężkie 
walki. Niemcy skoncentrowa­
li tu duże siły i niejednokrot­
nie przystępowali do kontra­
taków. Spodziewali s ię  oni 
za jednym zamachem odrzu­
cić wojska radzieckie i prze­
drzeć się na tyły ich tras mar­
szowych. Zamiary hitlerow­
ców spełzły jednak na niczym. 
Piechota i artyleria radziecka 
stale odpierały kontrataki nie­
mieckie, po czym błyskawicz­
nym uderzeniem, łamiąc 
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Sowieckie Biuro 
Informacyjne 4 

marca 1945 r. 
informowało 

o zdobyciu Miastka 

Siedemdziesiąt lat temu 
niemiecki Rummelsburg stał 
się polskim Miastkiem 
# „Dziennik Polski" z 4 marca 1945 roku donosił: - Wojska II Frontu Białoruskiego 
zajęły miasta: Rummelsburg (Miastko) i Polnów (Pollnow) 

Bytów w 1945 roku 

• Artykułz 9marca 
1945 roku w 
„Dzienniku Polskim" 
o zdobyciu Bytowa (na 
podstawie informacji 
Sowieckiego Biura 
Informacyjnego). 
- Uporczywe boje trwały na 
przedpolach Bytowa. Dopóki 
Bytów znajdował się w rękach 
wroga, mieli Niemcy możność 
manewrowania. Z chwilą jednak 
gdy oddziały radzieckie, jedne 
po drugich, zaczęły zbliżać się 
do miasta, przeciwnik w 10 
kontratakach bezskutecznie sta­
rał się utrzymać na tej ważnej 
(węzeł kolejowy) pozycji. W mię­
dzyczasie formacje szturmowe 
w manewrze oskrzydlającym za­
dały Niemcom uderzenie od pół­
nocnego zachodu. W wyniku za­
żartych walk opór hitlerowców 
został ostatecznie złamany. 
Resztki rozbitych garnizonów 

| w popłochu wycofały się z mia-
3 sta. Sztuczne zapory, pola mino-
| we, wszelkie przeszkody, jakie 
j< wybudowali Niemcy między ję­
te ziorami, nie pomogły wiele. Nie-
|| przyjaciel cofnął się o dalsze 
I dwadzieścia kilometrów. (ANG) 

• Miastko zostało zajęte przez Armię Czerwoną 3 marca 1945 roku. Zdjęcie pokazuje jedno z pomorskich miasteczek 

opór, opanowały Miastko. 
Miasto to jest silnie umocnio­
nym punktem oporu Niem­
ców na Pomorzu i ważnym 
węzłem komunikacji. Zbiega­
ją s ię  tu  trzy linie kolejowe 
oraz kilka szos. Wykorzystu­
jąc sukces, wojska radzieckie 
posunęły się naprzód o 15 km 
i szturmem zdobyły Polnów. 
W wyniku walk poniósł nie­
przyjaciel  wielkie straty. 
Zniszczono ponad 2000 hitle­
rowców. Uszkodzono lub spa­
lono ponad 20 czołgów. Wzię­
to duży łup i jeńców - czyta­
my w „Dzienniku Polskim". 

Działania Armii Czerwonej 
i niemiekich wojsk zostały 
szczegółowo opisane przez Ja­
rosława Lemańskiego w publi­
kacji „Pamiątki z Rummels-
burga". 

W styczniu 1945 roku Armia 
Czerwona rozpoczęła ofensy­
wę, która doprowadziła do roz­
bicia niemieckiego frontu i roz­
dzielenia sił niemieckich 
na dwie części. Siły niemieckie 
na Pomorzu po przegrupowa­

niu otrzymały nazwę Grupy Ar­
mii „Wisła". 

- Miastko (jego rejon) było 
ważnym węzłem komunikacyj­
nym. Niemcy mogli zgroma­
dzić tu znaczne siły, aby spró­
bować dokonać kontrataku 
na Armię Czerwoną, wykorzy­
stując też północne umocnie­
nia Wału Pomorskiego. Niemie­
ckie wojska dokonały działań 
zaczepnych 27 lutego i l marca. 
27 lutego kilka batalionów 
wspieranych czołgami zaatako­
wało Bobolice oraz Biały Bór. 
Bez większych sukcesów. 1 
marca z Miastka w kierunku 
Białego Boru małą ofensywę 
rozpoczęła 4.  Dywizja Grena­
dierów Pancernych SS 
„Polizei". Udało im się zasko­
czyć Armię Czerwoną i dotrzeć 
do bunkrów Wału Pomorskie­
go w rejonie jeziora Bobię-
cińskiego. - opisuje Lemański. 
- Później jednak Niemcy wyco­
fali się z tych pozycji, bojąc się 
okrążenia. Mimo że generalnie 
ataki wojsk niemieckich zosta­
ły odparte, radzieccy dowódcy, 

nie chcąc dalej ryzykować, zde­
cydowali się rozpocząć walkę 
o zdobycie Miastka. 

Niemcy przygotowali punk­
ty oporu na przedpolach Miast­
ka. Najgroźniejszy był punkt 
w Wołczy Małej, bo wcinał się 
w linie Armii Czerwonej. Woj­
ska gen. Hudałowa zaplanowa­
ły atak na Miastko w nocy z 2 
na 3 marca. 

Plan zakładał, że nocą z 2 
na 3 marca przewidziane 
do szturmu jednostki zajmą po­
zycje wyjściowe i nad ranem 
rozpoczną atak. 

- Atak podzielono na dwie 
główne fazy. W pierwszej fazie 
należało zlikwidować niebez­
piecznie wysunięty niemiecki 

Atak na Miastko był 
błyskawiczny. 

Do miasta 
wkroczyło wojsko 

gen. Hudałowa 

punkt oporu w e  w s i  Wołcza 
Mała. Po zdobyciu Wołczy Ma­
łej rozpocząć się miała druga 
główna faza, bezpośredni atak 
na Miastko od południowego-
wschodu - opisuje Lemański. 

- Przez cały dzień 2 marca 
padał mokry śnieg z deszczem, 
pogoda zdawała się sprzyjać 
atakującym. Zwiadowcy wyru­
szyli około godziny 20. Dowód­
ca kompanii rozpoznawczej 
rozkazał wystrzelić czerwoną 
racę, dając w ten sposób sygnał 
do rozpoczęcia ataku. Niemcy 
nie spodziewali się nocnego 
ataku, a fakt, iż zostali zaatako­
wani niespodziewanie z dwóch 
kierunków, spowodował w ich 
obronie znaczne zamieszanie. 
Ostatecznie część Niemców 
opuściła swoje pozycje, próbu­
jąc uciekać, a niektóre podod­
działy omyłkowo zaczęły 
ostrzeliwać się nawzajem. 

W tej  sytuacji skuteczna 
obrona była niemożliwa i wal­
ka zakończyła się błyskotliwym 
i szybkim zwycięstwem Rosjan, 
którzy wzięli do niewoli około 

200  Niemców, zdobyli 10 ar­
mat, 7 pojazdów pancernych 
oraz wiele drobniejszego sprzę­
tu. 

Zdobycie Wołczy Małej 
umożliwiło dalsze kontynuo­
wanie działań zgodnie z pla­
nem, z którym w drugim etapie 
miano zaatakować samo Miast­
ko. 3 marca (nad ranem) artyle­
ria Armii Czerwonej rozpoczę­
ła artyleryjski ostrzał Miastka. 

Dowódcy dali sobie kilka go­
dzin na zdobycie miasta. 
Po zmasowanym ataku ognio­
w y m  żołnierze z kilku radzie­
ckich batalionów wdarli się 
na ulice Miastka (z dwóch 
stron). 

Walki uliczne nie trwały dłu­
go. Około południa Miastko by­
ło już faktycznie zdobyte przez 
Armię Czerwoną. 

Armia Czerwona traktowa­
ła Miastko jako zdobycz wojen­
ną. Szacuje się, że około 70  
zniszczeń miasta dokonali żoł­
nierze radzieccy już po jego 
zdobyciu. • 
©0 
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Wszystkiego najlepszego Witamy na świecie 

mm# 
• Kochani Natalko i Hubercie, składam Wam życzenia zdrowia, 
szczęścia i powodzenia. Niech Wam słońce zawsze świeci i niech 
czas radośnie leci. Babcia Lidka. 

• Oiivierek nasz ma już roczek i wyruszył na swych nóżkach 
w nierówny kroczek. Życzymy mu zdrowych i słonecznych dni 
w życiu. Babcia Ania i dziadek Bronek. 

• W słupskim Urzędzie Stanu Cywilnego związek małżeński 
zawarli Marta Wojtowicz ze Słupska i Bartłomiej Gajtkowski 
z Wierzchowa. 

• W słupskim Urzędzie Stanu Cywilnego związek małżeński 
zawarli Monika Schreider ze Słupska i Pradeep Shakya z Nepalu. 

• Dzień radosny, dzień jedyny, dziś są, Wiktorku, Twoje trzecie 
urodziny. Wszystkiego najlepszego życzą babcia Lusia i dziadek 
Ryszard Chilewscy. 

• W słupskim Urzędzie Stanu Cywilnego jubileusz 60-lecia 
zawarcia związku małżeńskiego świętowali państwo Wanda i Jan 
Damscy. 

Złóż życzenia 

# Twoi bliscy obchodzą święto? 
Zrób im prezent i złóż życzenia 
w „Głosie Pomorza". A może bie­
rzesz ślub i chcesz się tym po­
chwalić? Zapraszamy i czekamy 
na zdjęcia. Fotografie oraz życze­
nia można przynieść do redakcji 

lub przesłać pocztą na adres: Głos 
Pomorza", ul. Henryka Pobożnego 
19,76-200 Słupsk z dopiskiem 
SERDECZNOŚCI. 
Życzenia dla najbliższych i zdjęcia 
można też przesłać na adres: 
daniel.klusek@gp24.pl 

• Julia Kulesza ze Słupska, 
córka Małgorzaty i Piotra, 
ur. 12.02, 
3920 g, 56 cm 

• Jan Krawczyk ze Słupska, 
syn Julity i Łukasza, 
ur. 26.01, 
3450 g, 57 cm 

• Antoni Nowak ze Słupska, 
syn Marty i Macieja, 
ur. 24.01, 
3360 g, 56 cm 

• Alan Kostrubiec z Modlinka, 
syn Anny i Piotra, 
ur. 26.01. 
4480 g, 6 0  cm 

• IngaChróścicka ze Słupska, 
córka Joanny i Sebastiana, 
ur. 27.01, 
3400 g, 55 cm 

• Nataniel ze Słupska, 
syn Marzeny i Grzegorza, 
ur. 07.02, 
3600 g, 56 cm 

• Filip Sobczyński z Kończewa, 
syn Anety i Damiana, 
ur. 07.02, 
3860 g, 61 cm 

• Córka Jowity i Marka 
Kundów ze Słupska, 
ur. 09.02, 
3190 g 

Serdeczności 

STreść życzeń 

• Imię i nazwisko nadawcy 

podpis 
Wyrażam; _ . . 
zgodnie z ust. zdn. 29.08.1997 r. oochroniei 

mailto:daniel.klusek@gp24.pl
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Stawiają na ciągłe szkolenie się 
# Salon Urody „Gabriel" wygrał plebiscyt „Laur Piękna" na najpopularniejszy salon fryzjerski  

Słupsk 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Salon Urody „Gabriel" istnieje 
na rynku słupskim od 1998 ro­
ku. Jest przedsięwzięciem pol-
sko-włoskiej firmy. Nazwa sa­
lonu pochodzi od założyciela 
sieci Gabriela Rokickiego. 
Pierwszym właścicielem salo­
nu był Andrzej Barański, obec­
nym właścicielem salonu jest 
Kamilla Kopyto. 

Salon specjalizuje się w mo­
dzie damsko-męskiej w styliza­
cji włosów krótkich i długich, 
koloryzacji i pielęgnacji, upię­
ciach mody ślubnej, wieczoro­
wej,  awangardowej, także 

na doczepianiu, przedłużaniu 
i zagęszczaniu włosów czy za­
biegach Spa dla włosów. 

Właścicielka Salonu Urody 
„Gabriel", jak i personel anga­
żują się w uczestnictwo w szko­
leniach, które odbywają się 
w bardzo prestiżowych akade­
miach w Londynie, Berlinie czy 
Barcelonie, np. Akademia Vidal 
Sossoon czy Tony Rizzo. 

Styliści salonu uczestniczą 
w różnego rodzaju pokazach 
jak i targach fryzjerskich w kra­
j u  i na arenie międzynarodo­
wej.  W tym roku będą gośćmi 
w Rzymie. Zespół Salonu Uro­
dy „Gabriel" jest na czasie z mo­
dą i trendami. Od lat współpra­
cuje z firmami: Revlon, Weila, 
Intercosmp (kosmetyki także 
dla alergików). 

• W Salonie Urody „Gabriel" każdy klient może poczuć się 
wyjątkowo. Klientki są zadowolone z oferowanych tam usług 

Salon po przebudowie stał 
się bardzo przestronny, co daje 
poczucie komfortu i ergonomii 
pracy. Od innych salonów róż­
ni się technikami cięć geome­
trycznych. Opiera się na kątach 
matematycznych, tworząc for­
my (fryzury). 

Personel skupia się na prob­
lemach skóry głowy. Kosmety­
ki dobierane są do rodzaju wło­
sów jak i struktury. 

Styliści kładą duży nacisk 
na informację o pielęgnacji 
w domu, która jest podstawo­
w y m  czynnikiem osiągnięcia 
zdrowych i pięknych włosów. 

Sukces salonu zależy 
od klientów i ich opinii. Perso­
nel stara się stworzyć miejsce 
bezpieczne i pełne zaufania, 
także pod względem higieny. 

Personel salonu dowiedział się 
o plebiscycie dosyć późno, ale 
jest zaskoczony jego wynikiem. 
Świadczy on o bardzo pozytyw­
nej opinii, jaką cieszy się wśród 
klientów od 17 lat. 

Styliści salonu zapewniają, 
że nie spoczną na sukcesie, ale 
będą dążyli do ciągłego pogłę­
biania swojej wiedzy i umiejęt­
ności, które to będą przekłada­
ły się na zadowolenie klienta. 

Na chwilę obecną salon szy­
kuje nowe niespodzianki. 

- Każdy klient znajdzie u nas 
coś dla siebie. Serdecznie za­
praszam do naszego salonu -
zachęca Kamilla Kopyto i dzię­
kuje wszystkim, którzy oddali 
głosy na Salon Urody Gabriel 
w plebiscycie Laur Piękna. # 

Najlepszą reklamą jest zadowolenie 
klientów, którzy do nich wracają 
Słupsk 

Salon fruzjerski KAMEO 
ze Słupska zdobył drugie miej­
sce w plebiscycie Laur Piękna 
w kategorii Najpopularniejszy 
Salon Fryzjerski. 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Salon istnieje od grudnia 2013 
roku. Znajduje się na osiedlu 
Niepodległości przy ul. Romera 
2B. Otoczony jest wieżowcami 
nieopodal E. Leclerca. 

- Otwierając swój  salon 
w Słupskumiałam pewne oba­
wy, ponieważ konkurencja jest 
duża, a w tym mieście nie pro­
wadziłam jeszcze salonu - mó­
wi  Kamila Piotrowska, właści­
cielka salonu fryzjerskiego KA­
MEO. 

Obawy, które na początku 
towarzyszyły stylistce fryzur, 
odeszły w siną dal już pierw­
szego dnia. 

- Zostałam mile zaskoczona 
jak już pierwszego dnia pracy 
drzwi się nie zamykały - przy­
znaje pani Kamila. 

Powodzenie salonu, zwłasz­
cza wśród klientek z osiedla, 
sprawiło, że po czterech miesią­
cach pani Kamila zatrudniła 
dwie fryzjerki, które do dzisiaj 
z nią pracują. 

Wszystkie panie mają boga­
te  doświadczenie w branży 
i wiele szkoleń za sobą, dzięki 
czemu są na czasie z wszelkimi 
nowinkami fryzjerskimi. 

- Cały czas staramy się 
uczestniczyć w możliwie jak 
największej ilości szkoleń. Bra­
liśmy udział w Spotkaniu z Mi­
strzynią Świata w e  Fryzjerstwie 

» W salonie KAMEO każdy 
klient jest dopieszczony 

Joanną Zarembą, Szkoleniu 
Montibello Esencja Koloru oraz 
motibello cromatone - podkre­
śla Kamila Piotrowska. 

Oferta salonu skierowana 
jest zarówno dla pań, panów, 
jak i dzieci. Profesjonalne fry­
zjerki starają się sprostać róż­
nym typom fryzur, począwszy 
od klasycznych,^ skończywszy 
na awangardowych z pazurem. 

W salonie KAMEO pracuje 
się na profesjonalnym sprzęcie 
oraz na kosmetykach hiszpań­
skiej firmy Montibello, która 
oferuje pełną gamę kosmety­
ków do pielęgnacji, stylizacji, 
jak również koloryzacji. 

Pracownicy salonu fryzjer­
skiego KAMEO do każdej 
klientki podchodzą indywidu­
alnie. Każda wizyta w wymie­
nionym salonie zaczyna się 
od rozmowy, podczas której 
fryzjerki poznają oczekiwania 

klientki odnośnie fryzury oraz 
konfrontują j e  ze swoimi spo­
strzeżeniami. 

- Poprzez rozmowę chcemy 
poznać klienta bliżej i dowie­
dzieć się jakiego rodzaju strzy­
żenie i koloryzację możemy mu 
zaproponować - mówi pani Ka­
mila, która podkreśla, że najlep­
szą reklamą dla każdego salonu 
jest zadowolenie klientów, któ­
rzy wracają do zaprzyjaźnione­
go salonu i rekomendują go 
swoim znajomym. 

Dobrze dobrana fryzura po­
trafi poprawić humor kobiecie. 

- Czasami wystarczy mała 
zmiana, by fryzura ze zwyczaj­
nej stała się modna - zaznacza 
pani Kamila. 

W salonie KAMEO istnieje 
możliwość rezerwacji wizyty 
Online oraz zarządzania nią ca­
łą dobę na stronie internetowej 
salonu www.salonkameo.pl 

Salon posiada także szereg 
udogodnień jak: przypomnie­
nie SMS z informacją o zbliża­
jącym się terminie wizyty, moż­
liwość zakupu profesjonalnych 
kosmetyków, możliwość płace­
nia kartą płatniczą. 

Czas spędzany w salonie 
umilany jest  ciepłą kawą lub 
herbatą. 

Pani Kamila podkreśla, że 
zadowolenie klientów jest waż­
ne i zawsze chętnie służy im ra­
dą także odnośnie domowej 
pielęgnacji. 

Pracownicy, jak i klienci sa­
lonu KAMEO śledzili plebiscyt 
Laur Piękna z zapartym tchem. 
Jak przyznaje właścicielka sa­
lonu, plebiscyt pomógł dotrzeć 
do salonu osobom z innych re­
jonów miasta, które o nim nie 
słyszały. • 
©<E> 

Decyzja o założeniu własnego salonu 
fryzjerskiego była najlepszą w jej życiu 
Słupsk 

Salon fryzjerski „Beauty Hair" 
ze Słupska zajął trzecie miej­
sce w plebiscycie „Laur Pięk­
na" w kategorii najpopular­
niejszy salon fryzjerski. 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Salon fryzjerski Beauty Hair ist­
nieje w Słupsku od roku. Mieś­
ci się przy ul. Wolności 11. 

Prowadzi go Monika 
Paszkiewicz, fryzjerka z do­
świadczeniem, która pewnego 
dnia zapragnęła stworzyć włas­
ny salon i podjąć się nowego 
wyzwania. 

Pomysł opłacił się, bowiem 
z każdym dniem pani Monika 
zdobywała nowych klientów, 
którzy wracali do niej i poleca­
li ją swoim znajomym. 

Jak sama przyznaje, udział 
w plebiscycie pomógł jej w do­
tarciu do osób, które nie słysza­
ły o salonie. Przyczynił się tak­
że do tego, że część klientek, 
która znała panią Monikę z cza­
sów, gdy pracowała w innych 
salonach, wróciła do niej. 

- Jestem bardzo zadowolo­
na, że zdecydowałam się 
na własny salon. Z czasem 
chciałabym powiększyć swoją 
ofertę, zatrudnić drugiego pra­
cownika. Mam nadzieję, że kie­
dyś tak się stanie - stwierdza pa­
ni Monika. 

W salonie Beauty Hair każ­
dy klient może poczuć się jak 
w domu, bowiem lokal jest  
przytulny, a atmosfera jaka tam 
panuje jest życzliwa i ciepła. 

Każda klientka może skosz­
tować pysznej kawy i herbaty, 

» Salon fryzjerski Beauty Hair 
prowadzi Monika Paszkiewicz 

a w czasie oczekiwania na wi­
zytę może poczytać ciekawe 
czasopisma o modzie i urodzie. 

Istotną rolę dla pani Moniki 
odgrywa doradztwo, dlatego 
zanim przystąpi do tworzenia 
fryzury rozmawia z klientką 
i stara się wyłuskać z jej wypo­
wiedzi najważniejsze elemen­
ty. 

- Bardzo ważny jest dla mnie 
kształt twarzy, ale także sposób 
bycia, kolory w jakie ubiera się 
klientka i przede wszystkim ro­
dzaj  pracy jaki wykonuje  -
przyznaje pani Monika, która 
zauważyła, że większość klien­
tek, które chciałyby zaszaleć 
z fryzurą, boi się radykalnej 
zmiany. Jak twierdzi fryzjerka, 
klientki boją się zbyt dużych 
zmian. 

- Nie są pewne czy nowa fry­
zura będzie łatwa do ułożenia 
i czy fryzura, którą widzą 

na zdjęciu będzie wyglądała 
podobnie w rzeczywistości -
stwierdza fryzjerka, której 
klientki najczęściej decydują się 
na farbowanie włosów oraz ich 
regenerację. 

Monika Paszkiewicz przy­
znaje także, że w dzisiejszych 
czasach nie ma już twardych 
podziałów na fryzury dla mło­
dych czy dojrzałych pań. 

- Minęły czasy stereotypów 
mówiących o tym, że starsza 
pani musi mieć koniecznie 

. krótkie włosy. Obecnie włosy 
przedłużają sobie nie tylko bar­
dzo młode panie, ale także ko­
biety dojrzałe - stwierdza lau­
reatka naszego plebiscytu i do­
daje, że sekretem są doprecy­
zowane cięcia, które podkreśla­
ją urodę klientki. 

Monice Paszkiewicz przy­
jemność sprawia zarówno two­
rzenie wymyślnych upięć wło­
sów, ale także ich farbowanie 
czy czesanie. 

Zdobywczyni trzeciego 
miejsca w kategorii najpopu­
larniejszy salon fryzjerski, po­
siada cechy, które pomagają jej 
w tym zawodzie. Jest cierpliwa, 
uprzejma i umie słuchać klien­
tek. Gdy jednak je j  wizja mija 
się z wizją klientki stara się zna­
leźć kompromis. 

Właścicielka salonu Beauty 
Hair jeździ na różnego rodzaju 
szkolenia tematyczne, np. 
szkolenia z zakresu upięć, lo­
ków, fal  czy szkoleń rekon­
strukcji włosów. 

- Cały czas trzeba być na bie­
żąco i znać najnowsze trendy 
w e  fryzjerstwie - zaznacza Mo­
nika Paszkiewicz, która bardzo 
cieszy się ze zdobytego trzecie­
go miejsca. • 
©® 
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W gabinecie stawiają na profesjonalizm 
„Zega" Gabinet Kosmetologii Estetycznej wygrał plebiscyt na  najpopularniejsze studio urody 

Słupsk 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Gabinet „Zega" Kosmetologii 
Estetycznej mieści się przy ul. 
Mickiewicza 21/2. Otwarty jest 
od 9 do 20. Posiada swoją stro­
nę internetową w w w .  zega -
online.pl, stronę na Facebooku, 
a także kilkuminutowy filmik 
na stronie you-tube. 

Z gabinetem możemy skon­
taktować się pod numerem te­
lefonu 503 428 370. 

Na rynku słupskim Gabinet 
„Zega" Kosmetologii Estetycz­
nej działa prężnie już dwa lata. 
Skład gabinetu to pięć osób, 
z czego trzy panie wykonują za­

biegi, a dwie zajmują stanowi­
sko na recepcji. 

Przez dwuletni okres dzia­
łalności udało się powiększyć 
przestrzeń gabinetu do pięciu 
niezależnych pomieszczeń, od­
powiednio przystosowanych 
do konkretnych zabiegów. 

- Poszerzyliśmy naszą ofer­
t ę  o wiele nowych zabiegów, 
a także zyskaliśmy zaufanie no­
wych klientów, za co bardzo 
dziękujemy - mówi Anna Zega-
Biegańska, właścicielka gabine­
tu. 

To właśnie klienci zgłosili 
Gabinet Zega Kosmetologii 
Estetycznej do plebiscytu „Lau­
ru Piękna 2015". 

- Zainteresowanie tym ple­
biscytem było większe u głosu­
jących na nasz gabinet, aniżeli 

• W  „Zega" Gabinecie Kosmetologii Estetycznej skorzystać 
możemy między innymi z zabiegów Geneo (na zdjęciu) 

u nas samych, ale przecież o to 
chodziło - mówi Anna Zega-
Biegańska. 

Na tle innych salonów zwy­
cięski gabinet wyróżnia się 
przede wszystkim nowoczesną 
technologią i indywidualnym 
podejściem do klienta. 

- Jesteśmy jedynym autory­
zowanym gabinetem kosmeto-
logicznym THALGO w Słupsku. 
O autoryzację nie jest tak łatwo, 
także musieliśmy się nieco po­
starać, aby zapewnić naszym 
klientom możliwość korzysta­
nia z kosmetyków najwyższej 
jakości - podkreśla pani Anna. 

Gabinet Zega inwestuje w 
nowe sprzęty. Ostatnie z nich to 
Geneo oraz laser Alma, który 
do zaoferowania ma między in­
nymi klinika Ambroziak w War­

szawie. - W najbliższej przysz­
łości myślimy o zakupie no­
wych sprzętów, ponadto per­
manentnie się doszkalamy -
mówi właścicielka gabinetu 
Zega i podkreśla, że w tej bran­
ży  trzeba obserwować rynek 
i podążać za nowymi, skutecz­
nymi metodami. 

Z usług gabinetu korzystają 
zarówno panie, jak i panowie. 
Zabiegi dla każdego klienta do­
bierane są adekwatnie do jego 
potrzeb i oczekiwań. 

W swojej ofercie gabinet po­
siada zabiegi odmładzające, 
złuszczające, oczyszczające 
i liftingujące. Na ciało oferowa­
ne są między innymi zabiegi 
antycellulitowe i wyszczupla­
jące.# 
©® 

Salon firmowy „Great 
Lenghts" ze Słupska zdobył 
drugie miejsce w plebiscycie 
Laur Piękna w katogorii najpo­
pularniejsze studio urody. 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Studio podlega pod sieć auto­
ryzowanych salonów Great 
Lenghts, specjalizujących się 
w przedłużaniu włosów. Pro­
wadzą go Aleksandra Kazińska 
i Kinga Oliwa-Mołdoch. 

Na słupskim rynku salon 
działa od siedmiu lat, ale do­
świadczenie zespołu tam pra­
cującego jest o wiele dłuższe. 

Salon mieści się przy ul. 
Wojska Polskiego 51 i otwarte 
jest  od godz. 8 do ostatniej 
klientki. Charakteryzuje się 
profesjonalnym podejściem 
do klienta i troską o jego potrze­
by. - Do każdego staramy się 
podchodzić indywidualnie. 
Bardzo ważne jest dla nas zado­
wolenie klientów. Uśmiech 
na ich ustach jest dla nas praw­
dziwą zapłata- stwierdza Kinga 
Oliwa-Mołdoch z salonu. 

Zespół składa się z czterech 
osób, które oprócz tego, że  
skończyły szkoły fryzjerskie 
i kosmetyczne, brały udział 
w szkoleniach. 

Personel salonu skończył 
różnego rodzaju szkolenia, mię­
dzy innymi z najnowszych 
trendów koloryzacji i dekolo-
ryzacji, przedłużania włosów 
metodą na ultradźwięki, pielęg­
nacji i odbudowy włosów, 
a także keratynowego prosto­
wania włosów. 

Salon firmowy Great Lenghts 
w Słupsku prowadzą kobiety z pasją 

ko jedyni w Słupsku specjalizu­
ją się w przedłużaniu i zagęsz­
czaniu włosów międzynarodo­
wej  firmy Great Lenghts meto­
dą na ultradźwięki. 

- Jest to metoda nieinwazyj­
na dla naturalnego włosa, gdyż 
nie ma ingerencji ciepła pod­
czas mocowania zgrzewu, 
przez co zgrzewy są niewyczu­
walne i niewidoczne - stwier­
dza Kinga Oliwa-Mołdoch i do­
daje, że takimi włosami można 
cieszyć się do pół roku, po czym 
trzeba wykonać kolejny zabieg. 

Usługi kosmetyczne, z któ­
rych możemy skorzystać w sa­
lonie obejmują zabiegi dotyczą­
ce pielęgnacji i przedłużania pa­
znokci. 

- Wyróżnia nas jednak to, że 
przeprowadzamy zabieg za­
gęszczania i przedłużania rzęs 
wszystkimi istniejącymi meto­
dami. Nasze rzęsy imitują rzę­
sy naturalne, ponieważ są lek­
kie i wygodne - stwierdza pani 
Kinga i podkreśla, że w ofercie 
salon firmowy „Great Lenghts" 
posiada także nowość, którą 
jest rekonstrukcja brwi 6D. 

- Jest to rekonstrukcja dla 
kobiet, które potrzebują zagęsz­
czenia brwi  - wyjaśnia Kinga 
Oliwa-Mołdoch. 

Salon przeznaczony jest wy­
łącznie dla kobiet, zarówno 
tych młodych jak i dojrzałych. 

- Nasza oferta jest bardzo bo­
gata, dlatego każda z pań znaj­
dzie coś dla siebie - zachęca pa­
ni Kinga, która serdecznie za­
prasza do odwiedzenia salonu 
urody przy ul. Wojska Polskie­
go 51, który w plebiscycie Laur 
Piękna zdobył drugie miejsce 
w kategorii Najpopularniejsze 
Studio Urody.# 
©<B> 

• Salon „Great Lenghts" 
prowadzą kobiety z pasją 

Zespół przeszedł także sze­
reg szkoleń, między innymi z 
przedłużania i zagęszczania rzęs 
metodą 4D, Extreme, Ultra 
Light Efect, Milion Lashes, 
Russian Style, z artystycznego 
zdobienia paznokci, manicure 
hybrydowego, ale również re­
konstrukcji brwi, czyli makija­
żu permanentnego piórkowego. 

Oprócz tego, że zespół salo­
nu cały czas podnosi swoje  
kwalifikacje, szkoli także in­
nych z zakresu przedłużania 
i zagęszczania rzęs wszystkimi 
metodami, a także przedłuża­
nia i zdobienia paznokci. 

Kinga Oliwa-Mołdoch z wy­
różnionego salonu podkreśla, 
że studio zawiera bardzo szero­
ki zakres usług. 

Oprócz standardowych 
usług fryzjerskich takich jak 
strzyżenie, koloryzacja, 
dekoloryzacja i pielęgnacja, ja-

W studiu stylizacji paznokci panuje 
rodzinna i przyjemna atmosfera 

sowania godzin otwarcia salo­
nu do potrzeb klientek. 

- Jesteśmy bardzo dyspozy­
cyjne. Pracujemy przeważnie 
od 8 do 20, ale jeżeli jest taka 
konieczność to możemy zacząć 
szybciej i skończyć później - za­
znacza Karolina Podżunas. 

Specyfiką studio jest miła, 
rodzinna atmosfera, profesjo­
nalizm, a także elastyczność 
i umiejętność dostosowania się 
terminem do klientki. Bardzo 
istotne są ciekawe i zaskakują­
ce pomysły w stylizacji paznok­
ci, których w salonie nie braku­
je. 

Studio przy ul. Królowej Ja­
dwigi w Słupsku odwiedzają 
klientki w przedziale wieko­
wym  18-85 lat. 

- Stylizacja paznokci nie za­
leży od wieku tylko od gustu 
klientki i panujących trendów -
podkreśla Karolina Podżunas 
i z przykrością stwierdza, że  
z usług pielęgnacji paznokci 
męskie grono korzysta bardzo 
rzadko. Salon docenia za to płeć 
piękną, która bardzo chętnie 
korzysta z doświadczenia 
i umiejętności stylistek. 

Do plebiscytu Laur Piękna 
zgłosiła studio właśnie jedna 
z klientek. 

- Poinformowała nas o tym 
już po fakcie. Oczywiście, śle­
dziłyśmy wyniki - przyznaje pa­
ni Karolina i dodaje, że jest jesz­
cze za wcześnie, aby mówić 
0 tym czy uczestnictwo w ple­
biscycie sprawiło, że salon stał 
się bardziej popularny. 

- Czas pokaże - stwierdza 
stylistka paznokci, która bardzo 
chciała podziękować wszyst­
kim klientkom za wsparcie 
1 za oddane na salon głosy. # 
©® 

Studio stylizacji paznokci 
przy ul. Królowej Jadwig 
w Słupsku zdobyło trzecie 
miejsce w kategorii najpopu­
larniejsze studio urody. 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Justyna Kowalczyk i Karolina 
Podżunas, które prowadzą sa­
lon urody przy ul. Królowej 
Jagwigi 1/233 w Słupsku, styli­
zacją paznokci zajmują się od 7 
lat. 

Jak przyznają, początki pra­
cy w tym zawodzie były bardzo 
ciężkie. 

- Odbyte szkolenie okazało 
się namiastką wiedzy jaką trze­
ba posiadać. Do wielu rzeczy 
trzeba było dochodzić metodą 
prób i błędów. Przez pierwszy 
rok pracowałyśmy w domu 
ucząc się na znajomych i rodzi­
nie. Po roku byłyśmy już goto­
w e  na otwarcie salonu - przy­
znaje Karolina Podżunas. 

Studio specjalizuje się w sty­
lizacji paznokci dłoni i stóp. 
Świadczone są tam usługi w za­
kresie przedłużania paznokci 
na formie, utwardzania natu­
ralnej płytki paznokcia, a także 
manicure i pedicure. 

Od maja wprowadzona zo­
stanie nowa usługa w salonie 
przy ul. Królowej Jadwigi 1/233 
w Słupsku, ale jego właściciel­
ki nie chcą jeszcze zdradzać tej 
niespodzianki. 

- Będzie ona na pewno po­
wiązana z usługami, które 
świadczymy naszym klient­
kom dotychczas - mówi Karo­
lina Podżunas. 

• Studio stylizacji paznokci 
cieszy się powodzeniem 

Stylistki paznokci, które pra­
cują w salonie przeszły szereg 
szkoleń, m.in. szkolenie 
z przedłużania paznokci 
wszystkimi metodami, szkole­
nie instruktorskie, pokaz z mi­
strzynią Ukrainy Yalentiną 
Denisenko w zdobieniu pa­
znokci, pokaz z mistrzem świa­
ta Tomy Holcomb 
w pink&white, pokaz z Emilią 
Kossakowską z zabiegu Japoń­
ski Manicure, pokaz ABC 
Nailstore, nauka o materiałach 
i sposobie ich obróbki, techniki 
liner&żel kolorowy oraz wiele 
innych. 

Sprzęt i materiały na jakich 
pracują stylistki paznokci są 
wysokiej jakości. W swojej ofer­
cie posiadają ponad 4 0 0  kolo­
rowych żeli i hybryd. 

W salonie stylizacji paznok­
ci przy ul. Królowej Jadwigi 
1/233 istnieje możliwość dosto-
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Lubię sprawiać radość innym 
i Kamila Piotrowska ze  Słupska wygrała plebiscyt „Laur Piękna" na najpopularniejszą fryzjerkę 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Decyzja o podjęciu 
zawodu fryzjera... 
Była trochę przypadkowa, ale 
zwyciężczyni naszego plebiscy­
tu dokonała doskonałego wy­
boru. - Koleżanka z ławki wy­
brała sobie zawód fryzjera. Po­
myślałam, że może ja także wy­
biorę tę drogę zawodową - mó­
w i  Kamila Piotrowska. 

Zadowolenie pierwszej 
klientki z wykonanej przez nią 
fryzury sprawiło, że upewniła 
się w podjętym przez nią wybo­
rze i za każdym razem wkłada 
do swojej pracy całe serce. 

Najprzyjemniejsze 
w pracy jest... 
- Przyjemnie jest widzieć błysk 
w oku klientki po skończeniu 
fryzury - przyznaje pani Kami­
la. 

Ulubione fryzury 
- Najbardziej sprawia mi przy­
jemność tworzenie fryzur arty­
stycznych. Czy krótkie czy dłu­
gie lubię jak wyglądają natural­
nie tak jakby były czesane wia­
trem - stwierdza Kamila Pio­
trowska. 

Gdy wizja klientki 
istylistkijestinna 
- Rozmawiając z klientką o do­
borze fryzury ważne jest się do­
kładnie zrozumieć - mówi pani • Kamila Piotrowska ze Słupska prowadzi salon fryzjerski 
Kamila. KAMEO. Bardzo lubi swoją pracę, za co doceniły ją klientki 

Dla Najpopularniejszej fry­
zjerki w takiej sytuacji najlep­
szym sposobem jest rozmowa 
i lustro, w którym klientka wi­
dzi się z przodu jak i ręczne lu­
sterko w którym klientka widzi 
tył głowy bądź swój profil. 

Ujarzmienie włosów 
- Do każdych z tych gatunków 
włosów są odpowiednie kos­
metyki do pielegnacji i styliza­
cji - mówi właścicielka salonu 
KAMEO w Słupsku, w którym 
fryzjerki pracują na profesjonal­
nych kosmetykach firmy 
Montibello i podczas oceny 

|g włosów mogą dopasować od­
powiedni kosmetyk. 

Włosy, przy których 
trzeba się napracować... 

- Trudne do rozczesania bywa­
ją włosy delikatne i cienkie, 
a także włosy mocno rozjaśnia­
ne i długie. Ponieważ się plączą 
trzeba j e  rozczesywać w sposób 
delikatny - zaznacza specjalist­
ka i dodaje, że  włosy krótkie 
również potrzebują dopiesz­
czenia ze strony fryzjera. 

Niekończąca się edukacja 
Pani Kamila cały czas podnosi 
swoje kwalifikacje, m.in. w za­
kresie nowoczesnych technik 
cięć, koloryzacji lub upięć wie­
czorowych. Ostatnio uczestni­
czyła w spotkaniu z mistrzynią 
świata w e  fryzjerstwie Joanną 
Zarembą, szkoleniu Montibello 
Esencja Koloru oraz motibello 
cromatone. # 
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Nowoczesny fryzjer musi być 
na bieżąco ze wszystkimi trendami 

która ze współczesnych tren­
dów bardzo lubi warkocze. -
Bardzo się cieszę, że wciąż są 
modne, bo plecionki można ro­
bić na milion sposobów i nigdy 
się nie nudzą - stwierdza pani 
Magdalena. 

Magdalena Tomaszewska 
z salonu „Magdalenka" ze 
Słupska zdobyła drugie miej­
sce w plebiscycie w kategorii 
najpopularniejsza fryzjerka. 

Dorota Aleksandrowicz 
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Pasja małej dziewczynki 
przerodziła się w zawód 
Magdalena Tomaszewska 
od najmłodszych lat pasjono­
wałam się fryzurami. - Uwiel­
białam suszyć i czesać włosy 
mojemu tacie, a w szczególnoś­
ci dbać o włosy moich lalek, 
które z uwielbieniem czesa­
łam, robiłam warkoczyki oraz 
upinałam je  - mówi pani Mag­
dalena. 

Fryzury, które lubi robić 
najbardziej 
Zdobywczyni drugiego miejsca 
w plebiscycie Laur Piękna w ka­
tegorii Najpopularniejsza Fry­
zjerka uwielbia robić fryzury 
wyróżniające sie na tle innych. 
Chetnie zajmuje się nietypowy­
mi upięciami i modelowaniem 
z pazurem. - Niestety, nie 
wszystkie klientki zdecydowa­
ły, b y  się na szalone trendy -
przyznaje pani Magdalena, któ­
rej szczególnie mocną stroną są 
wszelkiego rodzaju upięcia. 

Ogląda programy 
fryzjerskie 
Pani Magdalenia z przyjemnoś­
cią ogląda programy reality 
show poświęcone fryzjerstwu. 
Zaznacza jednak, że j e j  zda­
niem fryzjer powinien znać się 
nie tylko na samym obcinaniu, 

• Magdalena Tomaszewska 
pracuje w salonie Magdalenka 

lub czesaniu (co propagowane 
jest  w tego typu progra­
mach), ale również umieć po­
móc zdecydować klientowi 
w doborze koloru, fryzury. - Po­
dziwiam jednak panów An­
drzeja i Tomka za ich pomysł 
medialny, choć nie zawsze po­
dobają mi się kreowane przez 
nich fryzury - zaznacza pani 
Magdalena. 

Trzeba być na bieżąco 
z trendami 
- Nowoczesny fryzjer stale mu­
si być na topie i podnosić swo­
j e  umiejętności dzięki szkole­
niom oraz poszerzać wiedzę 
o najnowszych trendach nie 
tylko doboru koloru i cięcia fry­
zur, ale również o skutecznym, 
nowoczesnym dbaniu o włosy 
dzięki zastosowaniu natural­
nych kosmetyków jak i narzę­
dzi - mówi pani Magdalena, 

Fryzura, w której nie 
poszłaby na bal... 
- Wszystko zależy od tego, jaki 
byłby to bal - przyznaje pani 
Magdalena i zaznacza, że oso­
biście uwielbia lekkie fryzury, 
w których nie czuje się skrępo­
wana. -Wyjątkową fryzurą jest 
dla mnie taka, która nadaje ko­
biecości i za razem dziewczę­
cości - stwierdza zdobywczyni 
drugiego miejsca w kategorii 
Najpopularniejsza Fryzjerka. 

Gdy klientka ma inną 
wizję niż fryzjer 
- Zdarza się, że inną wizję siebie 
ma klientka, a inaczej widzi ją 
fryzjer, wówczas rozmawiam, 
doradzam, pokazuję jak naj­
więcej fryzur z albumu - przy­
znaje Magdalena Tomaszewska 
i dodaje, że ma dar przekony­
wania i jak dotąd klientki j e j  
ufają. - Są zadowolone z moich 
propozycji koloru i uczesania 
do ich typu urody. Bardzo rzad­
ko spotykam się z ich oporem. 

Dobry fryzjer to... 
Zdaniem pani Magdaleny naj­
ważniejszy jest talent i zdolnoś­
ci manualne. Konieczna jest  
także duża wyobraźnia. -Trze­
b a  widzieć osobę całościowo 
przed obcięciem włosów, do­
braniem fryzury czy koloru -
mówi specjalistka i dodaje, 
że fryzjer musi być dobrym ob­
serwatorem ludzi. • 
©<E> 

W dzieciństwie marzyła o zawodzie 
fryzjerki. Dziś wykonuje pracę z pasją 
Słupsk 

Monika Paszkiewicz z salonu 
Beauty Hair ze Słupska zdoby­
ła trzecie miejsce w plebiscy­
cie Laur Piękna w kategorii 
najpopularniejsza fryzjerka. 

Dorota Aleksandrowicz 
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Marzenie z dzieciństwa 
Monika Paszkiewicz, właści­
cielka salonu Beauty Hair 
w Słupsku, o pracy fryzjerki 
marzyła już jako mała dziew­
czynka. - Zawsze mnie to fascy­
nowało, ciekawiło - przyznaje 
zdobywczyni trzeciego miejsca 
w plebicycie Laur Piękna. Po­
czątkowo próbowała swoich sił 
na członkach rodziny. Pomysły 
dziewczynki przypadły im 
do gustu, a ona wiedziała, że 
właśnie to chce w życiu robić. 
W zawodzie fryzjerskim działa 
już od 15 lat, stale wzbogacając 
swoją wiedzę i umiejętności. 

Szewc bez butów chodzi, 
ale fryzjerce nie wypada 
Pani Monika przyznaje, że 
w tym zawodzie prawdziwe 
jest powiedzenie: jak cię widzą, 
tak cię piszą. - Dlatego ja zaw­
sze staram się mieć zadbane 
i dobrze ułożone włosy - przy­
znaje włścicielka salonu fry­
zjerskiego Beauty Hair. 

Włosy w przypadku fryzje­
rek są ich wizytówką, zachęca­
ją klientki do skorzystania 
z usług osoby, która wygląda 
kobieco i profesjonalnie. 

Siła perswazji 
Każda fryzjerka prędzej czy 
później spotka klientkę, kóra 

• Monika Paszkiewicz 
prowadzi salon Beauty Hair 

ma inną wizję samej siebie. Nie 
każdą łatwo przekonać do swo­
jego pomysłu. Pani Monika 
przyznaje, że do niektórych po­
mysłów klientkę można prze­
konać, z innymi sprawami jest 
trochę gorzej. - Łatwiej jest na­
mówić klientkę na zmianę ko­
loru niż na radykalne cięcia -
mówi o swoich obeserwacjach 
Monika Paszkiewicz. 

Domowe triki na objętość 
włosów 
Monika Paszkiewicz przyznaje, 
że jest kilka domowych sposo­
bów na zwiększenie objętości 
włosów. - Możemy użyć szam­
ponu na objętość i odżywki. 
Później możemy skorzystać 
z pianki lekkiej również doda­
jącej objętości. Takie wło­
sy suszmy letnim powietrzem 
z głową skierowaną w dół - ra­
dzi specjalistka. 

Modne kolory tej wiosny 
- Modne będą szarości i meta­
liczne odcienie - stwierdza Mo­
nika Paszkiewicz i dodaje, że 
ona stawia przede wszystkim 
na naturę i ciepłe odcienie. 

Cechy dobrego fryzjera 
Monika Paszkiewicz przyznaje, 
że dobry fryzjer powinien być 
przede wszystkim cierpliwy, 
miły i uprzejmy. - Musi czuć to 
co robi, mieć podejście do dru­
giego człowieka i umieć go słu­
chać. Powinien umieć wykazać 
się także kreatywnością - przy­
znaje właścicielka salonu 
Beauty Hair. 

Dobrze doradzić, to jest 
sztuka 
Każdy fryzjer powinien umieć 
doradzić klientce odpowiednią 
do jej  urody fryzurę. 

Na co wraca uwagę pani Mo­
nika, kiedy zaczyna rozmowę 
doradczą? - Bardzo ważne jest 
dla mnie to, gdzie taka osoba 
pracuje, osobie, która pracuje 
w urzędzie nie doradzę awan­
gardowej fryzury i ostrych ko­
lorów, a tym bardziej irokeza -
stwierdza fryzjerka, dla której 
ważnym elementem jest także 
kształt twarzy. - Inną fryzurę 
zaproponuję osobie bardzo 
szczupłej, inną osobie z tęższą 
buzią - dodaje pani Monika. 
Istotna rolę dla pani 
Paszkiewicz odgrywa także ko­
lorystyka ubrań, które na co 
dzień noszą jej klientki. 
- Staram się wtedy dobrać taki 
odcień farby, który będzie 
współgrał z całością i nie będzie 
sprawiał wrażenia jakby włosy 
były z „innej bajki" - mówi pa­
ni Monika.# 
© ®  
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Swoją pracę wykonuje z wielką pasję 
# Kinga Oliwa-Mołdoch została Najpopularniejszą Kosmetyczką według plebiscytu Laur Piękna 

Słupsk 
Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Przygoda z kosmetyką 
Kinga Oliwa-Mołdoch swoją 
przygodę z kosmetyką zaczęła 
na pierwszym roku studiów. 

- Zauroczyły mnie paznok­
cie koleżanki i postanowiłam 
udać się do jednego ze słup­
skich salonów urody, aby zro­
bić sobie paznokcie. Jednak nie 
spełniły one moich oczekiwań 
do końca - przyznaje kosme­
tyczka. 

Wtedy pierwszy raz spróbo­
wała pomalować i ozdobić swo­
j e  paznokcie i ku jej  zaskocze­
niu bardzo ją to wciągnęło. 

- Kurs za kursem, do których 
namówiła mnie mama, spra­
wił, że moje hobby stało się mo­
ją pracą, którą kocham i która 
trwa już 14 lat - mówi Kinga Oli­
wa-Mołdoch. 

Początki pracy 
zawodowej 
Swoje pierwsze klientki przyj­
mowała u mamy w domu. Pra­
cę w salonie zaczęła l l  lat temu. 

- Dzierżawiłam małe stano­
wisko w salonie fryzjerskim, 
tam właśnie pozyskałam kolej -
n e  klientki, które są ze  mną 
do dziś - stwierdza kosmetycz­
ka. 

Po czterech latach postano­
wiła stworzyć własny salon. 
Za marzeniami poszły czyny. 
Wraz z koleżanką otworzyła 

> Kinga Oliwa-Mołdoch od 14 lat zajmuje się kosmetyką. Uwielbia 
swoją pracę i nie wyobraża sobie innego zajęcia 

mały salon przy ulicy Mickie­
wicza. Po trzech latach grono 
klientek powiększyło się na ty­
le, że trzeba było poszukać 
większego lokalu. Od czterech 
lat salon Great Lenghts działa 
przy ul. Wojska Polskiego 51 
w Słupsku. 

Największy atut 
- Myślę, że jest nim oddanie się 
pracy i doświadczenie. Wielo­
letnia wiedza, którą nabyłam 
na licznych szkoleniach i wy­
kładach dała mi pewność siebie 
- podkreśla Kinga Oliwa-
Mołdoch. 

Najpopularniejsza kosme­
tyczka powiatu słupsiego robi 
to, co kocha i dlatego robi to do­
brze. - Zawsze kierowała mną 
chęć bycia najlepszą. Nie robi­

łam tego dla pieniędzy, ale z pa­
sji. Myślę, że wyróżnia mnie 
fakt, iż nie jestem tylko stylist-
ką. Jestem przede wszystkim 
instruktorem, gdyż lubię dzielić 
się swoimi umiejętnościami 
i doświadczeniem z innymi 
chłonnymi wiedzy stylistkami 
- stwierdza pani Kinga. 

Najtrudniejsze w pracy 
jest... 
- W charakterze mojej  pracy 
najtrudniejsze jest, to że czasu 
dla mojej rodziny mam niewie­
le - przyznaje pani Kamila, któ­
ra często jeździ na różne szkole­
nia, a w tygodniu pracuje. Z ko­
lei w weekendy prowadzi szko­
lenia z zakresu przedłużania 
rzęs i paznokci.# 
©® 

Uwielbia obserwować reakcje ludzi 
i sprawiać, że czują się piękni 
Słupsk 

Monika Szczęch z salonu 
„Beauty Visage" zdobyła dru­
gie miejsce w plebiscycie Laur 
Piękna w kategorii Najpopu­
larniejsza Kosmetyczka. 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Początki zainteresowania 
kosmetyką 

. - Wszystko zaczęło się, gdy by­
łam nastolatką - wspomina Mo­
nika Szczęch z salonu Beauty 
Visage. Eksperymentowała 
wtedy z kosmetykami, malo­
wała zarówno siebie, jak i kole­
żanki. Zainteresowanie kosme­
tyką stawało się coraz silniej­
sze, aż pochłonęło ją na tyle, że 
nie widziała siebie w żadnym 
innym zawodzie. 

- Zostałam kosmetologiem, 
specjalizującym się w makija­
żu. Idąc za ciosem ukończyłam 
Europejską Akademię Estetyki 
Artystycznej, gdzie uzyskałam 
tutuł Professional Make-up 
Artist. I tak moja życiowa pasja 
przekształciła się w zawód, któ­
ry każdego dnia wykonuję z ra­
dością - mówi pani Monika. 

Najprzyjemniejsze chwile 
w zawodzie kosmetyczki 
Jak przyznaje zdobywczyni 
drugiego miejsca w plebiscycie 
Laur Piękna w kategorii Najpo­
pularniejsza Kosmetyczka, 
w wykonywanej przez nią pra­
cy fascynujące jest obserwowa­
nie zmian u ludzi, ich radości 
i tego, że rośnie ich pewność 
siebie. 

- Uwielbiam ten moment, 
kiedy klientka spogląda w lu-

I Monika Szczęch pracuje 
w salonie Beauty Visage 

stro i odkrywa siebie na nowo. 
Ktoś kiedyś powiedział: znajdź 
w sobie pasję, potem zacznij 
na niej zarabiać i już nigdy nie 
będziesz musiał pracować. 
Podpisuję się pod tymi słowa­
mi nogami i rękami - stwierdza 
Monika Szczęch. 

Najczęstsze błędy jakie 
popełniany w makijażu 
dziennym 
- Podstawowym błędem w ma­
kijażu dziennym jest zbyt ciem­
ny odcień podkładu. Zawsze 
będzie to widać, dlatego wybie­
rajmy podkład, który zgra się 
z odcieniem naszej skóry - ra­
dzi pani Monika. 

Specjalistka dodaje, że in­
nym częstym błędem jest czar­
na kreska na linii wodnej dolnej 
powieki, która pomniejsza oko. 

- Zamiast tego postawmy 
na jasną, cielistą kredkę, a przy­

ciemnijmy jedynie linię dol­
nych rzęs - proponuje Monika 
Szczęch. 

Według zdobywczyni dru­
giego miejsca w plebiscycie 
Laur Piękna w kategorii Najpo­
pularniejsza kosmetyczka naj­
gorszym jendak błędem w ma­
kijażu dziennym są perłowe 
cienie nałożone pod same brwi. 
- Rozświetlenie jest  modne 
i piękne, ale też ma swoje gra­
nice. Cienie mocno perłowe, 
czy o zgrozo brokatowe nie do­
dają uroku - zapewnia pani Mo­
nika. 

Zdobyte doświadczenie 
i plany na przyszłość 
Pani Monika od 7 lat zawodowo 
zajmuje się kosmetyką. Prowa­
dzi zajęcia w renomowanych 
szkołach i firmach szkolenio­
wych, przeprowadza wykłady 
podczas kongresów na targach 
kosmetycznych, współpracuje 
z salonami urody, reprezentuje 
znane marki kosmetyczne. 
Udział w licznych mistrzo­
stwach makijażu pozwolił je j  
zweryfikować umiejętności 
oraz wzmocnić swoją pozycję 
zawodową. W 2012 roku zdoby­
ła tytuł Mistrza Polski Makijażu 
„Make-up no Make-up". Stale 
rozwija swoje kompetencje tre­
nerskie oraz wiedzę z zakresu 
edukacji dorosłych. 

- Moim kolejnym planem 
na przyszłość jest udział w se­
sjach zdjęciowych, które zosta­
ną uwieńczone publikacjami. 
Jednak wciąż najważniejsze po­
zostaje dla mnie podwyższanie 
standardu świadczonych usług 
oraz budowanie większej bazy 
zadowolonych klientów -
stwierdza Monika Szczęch. • 
©® 

Zawsze miała talent do prac 
plastycznych i oko do szczegółów 
Słupsk 

Katarzyna Bancewicz, która 
prowadzi salon urody „Dia­
ment" w Słupsku zajęła trze­
cie miejsce w kategorii Najpo­
pularniejsza Kosmetyczka. 

Dorota Aleksandrowicz 
dorota.aleksandrowicz@gp24.pl 

Początek kosmetycznej 
pasji 
- Zawsze marzyłam o pracy, 
w której będę  miała kontakt 
z ludźmi. Poza tym od dziecka 
miałam zdolności plastyczne 
i wykazywałam się niezwykłą 
cierpliwości przy wykonywa­
niu różnych prac artystycz­
nych, bardzo dbałam o szcze­
góły - mówi Katarzyna 
Bancewicz, która zajęła trzecie 
miejsce w plebiscycie Laur 
Piękna w kategorii Najpopular­
niejsza kosmetyczka. 

Umiej ętności manualne 
przydawały się pani Katarzynie 
przy wykonywaniu manicure. 
Początkowo wykonywała j e  
najbliższym: mamie, ciociom, 
koleżankom. Z czasem rozwi­
nęła skrzydła i zaczęła pozyski­
wać nowe klientki. 

W 2005 roku, na drugim ro­
ku studiów z nadmiaru czasu 
i braku dodatkowych zajęć zro­
biła pierwszy kurs na paznok­
cie. - Nie myślałam wtedy, że 
to się przerodzi w taką pasję. 
W zawodzie stylisty pracuję już 
10 lat - stwierdza Katarzyna 
Bancewicz. 

Przyjemność 
z wykonywanej pracy 
Największą przyjemność spra­
wia pani Katarzynie zadowolę-

• Katarzyna Bancewicz 
prowadzi salon urody Diament 

nie klientki, kiedy po wykona­
nym zabiegu stylizacji paznok­
ci, bądź wykonaniu pedicure 
lub makijażu, jej humor popra­
wia się o sto procent. 

- Zdarza się, że klientki przy­
chodzą zmęczone bądź w nie 
najlepszym nastroju, a po za­
biegu są szczęśliwsze i bardziej 
wypoczęte - stwierdza laureat­
ka plebiscytu Laur Piękna i do­
daje, że dla wielu pań wizyta 
u kosmetyczki lub stylistki pa­
znokci to czysty relaks. 

Programy o urodzie 
Katarzyna Bancewicz chętnie 
ogląda programy poświęcone 
urodzie. - Można w nich zna­
leźć wiele inspiracji i dowie­
dzieć się wielu ciekawych rze­
czy - przyznaje laureatka nasze­
go plebiscytu i dodaje, że w za­
wodzie stylisty paznokci i kos­
metyczki trzeba być cały czas 

na bieżąco z nowymi trendami 
i nowinkami. 

- Dzięki takim programom 
również same panie są bardziej 
świadomymi klientkami i czę­
sto wiedzą czego chcą - przy­
znaje pani Katarzyna. 

Trendy w makijażu 
W tym roku w makijażu domi­
nować będą wszelkie odcienie 
czerwieni na ustach. - Będą to 
kolory od ciemnej czerwieni 
poprzez nasycone róże i odcie­
nie pomarańczy - stwierdza pa­
ni Katarzyna i dodaje, że oczy 
powinny być podkreślone 
Linerem, a na powiekę wybrać 
powinniśmy odcienie ziemi, 
czyli brązy, brzoskwinie, beże, 
czekoladę. 

- Latem popularna będzie 
fluorescencujna lub niebiesko-
seledynowa kreska bądź cała 
powieka w tym kolorze (tak 
zwany styl pop art). Bardzo po­
pularny będzie również „make 
up no make up", czyli makijaż 
bardzo naturalny stawiający 
na wyrównanie kolorytu skóry, 
która w y d a  nam się świeża 
i lekko muśnięta słońcem 
na policzkach - przyznaje kos­
metyczka. 

Modny kolor paznokci 
Jak przyznaje laureatka 
naszegp plebiscytu, trendy 
w paznokciach na ten rok zapo­
wiadają się w kolorach pastelo­
wych (np. beż, cieliste mlecz­
ne, brzoskwinie, odcienie sza­
rości).Nieśmiertelna okaże się 
też czerwień wpadająca w od­
cienie bordo i burgundu. Przo­
dować będą wzory na paznok­
ciach imitujące koronkę, swe­

terki  lub dodatki metaliczne. S 
©® 
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Gryfic! rozpoczynają batalię o awans do III ligi 
Piłka nożna 

W niedzielę meczem 
w Cetniewie z MKS 
Władysławowo Gryf Słupsk 
zaczyna walkę w rundzie wio­
sennej IV ligi. 

Piłkarze Gryfa Słupsk mieli 
nadprogramową przerwę 
i o tydzień później przystąpią 
do rozgrywek w rundzie wio­
sennej w IV lidze. Stało się tak, 
bo ze zmagań w przerwie zimo­
wej  wycofał się zespół Olimpii 
Sztum, a więc pierwszy rywal 
słupszczan w rundzie wiosen­
nej.  Podopieczni Grzegorza 
Bednarczyka zainkasowali trzy 
punkty i bramki walkowerem, 
nie musieli wybiegać po nie 
na boisko. 

Szkoleniowiec zaordynował 
więc jeszcze jeden mecz sparin­
gowy, w którym słupszczanie 
pokonali Zawiszę Borzytuchom 
2:1. W spotkaniu zabrakło Łu­
kasza Stasiaka. 

To jest  jedna z większych 
bolączek, które trapią zespół 
z ulicy Zielonej. Stasiak, autor 
trzydziestu goli w rundzie je­
siennej, jest niezaprzeczalnym 
atutem zespołu. Jest jednak 
obecnie kontuzjowany. Dopie­
ro po prześwietleniu USG wy­
jaśniać się będzie, ile czasu ma 
pauzować. Wstępne diagnozy 
mówią o okresie od 2 do nawet 
6 tygodni. Gdyby tak się stało, 
Gryf musiałby radzić sobie bez 
niego w najważniejszych spot­
kaniach rundy wiosennej. To 
kłopot, bo przecież do 11 kwiet­
nia słupszczanie zagrają ze 
wszystkimi najpoważniejszymi 
rywalami w lidze, a więc lide­

rem Wierzycą Pelplin i gonią­
cymi czołówkę KP Starogard 
i Jantarem Ustka. Kolejny prob­
lem słupszczan to wąska kadra. 
Na papierze trener Grzegorz 
Bednarczyk dysponuje wielo­
ma zawodnikami, gorzej z ja­
kością. W defensywie brakuje 
kontuzjowanego Marcina Dwo­
rackiego. On nie brał udziału 
w przygotowaniach do wiosny. 
Nawet jak wróci, to nie będzie 
fizycznie przygotowany do gry. 

Podobnie było z Adrianem 
Solczakiem. Także nie uczest­
niczył w całym cyklu przygoto­
wawczym. A to jeden z najbar­
dziej doświadczonych zawod­
ników zespołu. Grzegorz Bed­
narczyk zapewne będzie sięgał 
więc po młodszych graczy z ka­
dry juniorów starszych. Gorzej, 
że i ta drużyna walczy o awans 
do Centralnej Ligi Juniorów 
i każde osłabienie może mieć 
wpływ na kóńcowy wynik. 

Gołym okiem widać, że Gryf 
ma obecnie słabszą kadrę niż 
wiosną ubiegłego roku, kiedy 
z czwartej pozycji walczył 
0 awans do ID ligi i, niestety, nie 
udało się. Czy jednak słabsza 
kadra oznacza słabszy zespół? 
To pokaże boisko. Odpowie­
dzialność za grę Gryfa, pod nie­
obecność Stasiaka, który potra­
f i  w łatwy sposób uwolnić się 
obrońcom i zdobyć gola, spo­
czywać będzie na Patryku 
Pytlaku, Marcinie Kozłowskim, 
Karolu Świdzińskim, Adrianie 
Solczaku, Jarosławie Felisiaku 
1 Rafale Bobrowskim. Część 
z tych graczy już raz z Gryfem 
wywalczyła awans do III ligi 
w 2008 roku. Czy teraz będzie 
podobnie? Promocję uzyskują 
dwa pierwsze kluby. 

Kadra Gryfa Słupsk na rundę 
wiosenną: 
Bramkarze: Kamil Gołębiewski, 
Michał 12. Kędzia. Łukasz 
Szuciło. 
Obrońcy: Szymon Schulz, Mar­
cin Dworacki, Rafał Bobrowski, 
Kamil ObKzajek, Damian Jęcek. 
Krystian Klawikowski. 
Pomocnicy/Napastnicy: 
Jarosław Felisiak, Mateusz Cok. 
Marcin Kozłowski, Karol Świ-
dziński, Bartłomiej Gesek. Łu­
kasz Stasiak, Patryk Pytlak, 
Adrian Solczak, Bartosz Stępień 
Kamil Stefański, Dawid Mikulski, 
Krzysztof Garbowski, Dawid 
Przełuski. 
Ubyli: Bartłomiej Dziuban, Łu­
kasz Frąszczak. 
Przybyli: Damian Jęcek, Mate­
usz Ciok, Bartłomiej Gesek. 

Tabela IV ligi 

; 3 

ES 

• W akcji z piłką Dawid Mikulski, jeden z młodych pomocników Gryfa Słupsk 

M P BZ:BS 
1. Wierzyca Pelplin 18 45 46-13 
2LGryf Słupsk 18 43 67-18 
3. KP Starogard 18 37 47-24 
4. Jaguar Gdańsk 18 34 35-22 
5. Jantar Ustka 18 34 31-23 
6. Centrum Pelplin 18 33 44-28 
7. Anioły 18 31 24-13 
S.Bytoviali 18 30 44-35 
9. GKS Kolbudy 18 27 50-27 
lO.MKSWł. 18 25 30-32 
UPowiśłeDz. 18 24 33-26 
12. Start Miastko 18 22 24-44 
IB.Pogoń Lębork 18 17 22-32 
14.G0SR1T Luzino 18 16 18-43 
15. Polonia Gdańsk 18 9 21-40 

16. Amator Kiełpino 18 0 11-96 
17. Koral Dębnica 18 19 30-36 

18. Olimpia Sztum 18 U 16-39 
Legenda: mecze, punkty, bramki zdoby­
te/stracone. 

Olimpia Sztum i Koral Dębnica wycofały 

się z rozgrywek i zostały przesunięte 

na koniec tabeli.# © ®  
RAFAŁ SZYMAŃSKI 

Judo Gryf wywalczył worek medali w Gdyni Karatecy Oyama w Poznaniu 

• Karol Stochniaiek wygrał, a Martynka Hedeszyńska była trzecia 
w II Pucharze Polski Zachodniej OYAMA PFK w Poznaniu. Sędzią 
głównym był Waldemar Leończyk, podobnie jak zawodnicy, 
z Oyama Karate Słupsk. Klub ma siedzibę w Centrum Shogun. (res) 

Judo 

Bardzo dobrze spisali się za­
wodnicy Judo Gryfa Słupsk 
w Gdyni w otwartych mistrzo­
stwach tego miasta. Zdobyli 
osiem medali. 

Rafał Szymański 
rafal.szymanski@gp24.pl 

W zmaganiach wzięło udział 
436 zawodników z 42 klubów 
całego Pomorza. 

Słupsk bardzo godnie repre­
zentowali najmłodsi zawodni­
cy z TS Judo Gryf Słupsk, któ­
rzy wywalczyli 8 medali. 

Bardzo udanie na matach 
w Gdyni wystartowała Katarzy­
na Mikołajczyk (+50 kg), która 
wywalczyła złoty medal w bar­
dzo efektowny sposób. Cztery 
swoje pojedynki rozstrzygnęła 
przed czasem. Szczególnie 
efektowny rzut (ippon seoi-
nage) wykonała w walce fina- • Katarzyna Mikołajczyk z Judo Gryfa Słupsk na najwyższym 
łowej. Kasia po raz kolejny po- stopniu podium w Gdyni 

kazała, że jest bardzo uzdolnio­
ną zawodniczką i w niedalekiej 
przyszłości będzie bardzo sil­
nym punktem klubu. 

Ze złotego medalu mógł 
również cieszyć się Marcin Ko­
walski ( 46  kg). To pierwszy 
start Marcina w wyższej kate­
gorii wagowej. Dla niego sukces 
to nagroda za bardzo duże za­
angażowanie na treningach. 

W weekend słupscy judocy 
udają się na Międzynarodowy 
Turniej Judo do Greifswaldu. 
Wyniki słupskich judoków 
1. Katarzyna Mikołajczyk (+50 kg), Marcin Kowal­
ski (46 kg) 
2. Katarzyna Hadziewicz (52 kg), Mikołaj Rokicki 

(36 kg), Dawid Siemieński (39 kg) 
3. Katarzyna Gołojuch (34 kg) .Wiktor Talewski 
(36 kg), Piotr Pietrzykowski (39 kg) 

5. Nikola Hadziewicz (+50 kg), Oliwia Szycko (38 
kg),Hubert Żuk (+46 kg),P aweł Wota (26 kg) 
7. Jakub Nieznalski (36 kg), Łukasz Bielawa 
(26 kg) 

9. Piotr Grabikowski (30 kg) 
TS Judo Gryf Słupsk w punktacji drużynowej zo­
stał sklasyfikowany na 5. miejscu (startowały 42 
k l u b y ) . # © ©  
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Futbol dla dzieciaków 
• Trwają zmagania w najstarszym 
słupskim turnieju dla dzieci w SP nr 4 

• Finały rocznika 2 0 0 4  odbędą się 
w najbliższą sobotę 

• Przywitanie zespołów Szkoły Podstawowej nr 3 i Szkoły Podstawowej nr 4II  

W roczniku 2004 do rywali­
zacji przystąpiło dziesięć zespo­
łów. W grupie A zagrały: SP 2, 
SP 3, SP 4, SP 5 oraz SP 9. Nato­
miast w grupie B wystąpiły: SP 
1, SP 3, SP 6, SP 10 oraz SP 
Jezierzyce. Podobnie jak 

w młodszym roczniku niepo­
konane zespoły w swoich gru­
pach to SP 3 oraz SP 4. 

Po jednej porażce zanotowa­
ły zespoły z SP 5 oraz SP 6. Obie 
zajęły drugie miejsce w swoich 
grupach. W obu niezwykle 

emocjonująca była rywalizacja 
o trzecie miejsce, dające awans 
do finałów. 

W grupie A ostatnie spotka­
nie mogło zapewnić awans SP 
9, która zmierzyła się z SP 2. 
Po niezwykle zaciętym spotka­

niu padł remis 1:1 i to zespół SP 
2 zajął trzecie miejsce. W gru­
pie B po nieudanym początku 
SP Jezierzyce (0:5 z SP 3) nabra­
ło więcej wiary w końcowy suk­
ces po zwycięstwie z SP 12:1 
i dość nietypowym spotkaniu 
z SP 6 (placówka przegrywała 
już 0:5, a wynik końcowy to 4:5 
- 3 gole strzeliła Patrycja 
Startek), w decydującym spot­
kaniu zmierzyło się z SP 10. 
W tym spotkaniu padł remis 
i to zespół SP 10 ostatecznie 
awansował do finałów. 

Finały rocznika 2004 zosta­
ną rozegrane 14 marca od go­
dziny 9. Zagrają w nich: Szkoła 
Podstawowa nr 2, Szkoła Pod­
stawowa nr 3, Szkoła Podsta­
wowa nr 4, Szkoła Podstawo­
w a  nr 5, Szkoła Podstawowa 
nr 6 oraz Szkoła Podstawowa 
nr 10. 

Wszystkie spotkania rozgry­
wane są w hali sportowej Szko­
ły Podstawowej z Oddziałami 
Integracyjnymi nr 4 przy ul. 
Leszczyńskiego 17. • 
©® 

Wyrównane gry w zmaganiach amatorów pod koszem 

• Kolejne mecze ALKRiS - Kobylnica odbędą się w najbliższą niedzielę 

UKS Orion pracuje w projekcie dla najmłodszych sportowców 

W skrócie 

KOSZYKÓWKA 

EnergaCupdla 
dzieci finiszuje 
Siódma edycja największego 
w Polsce turnieju koszykówki 
dla młodzieży wkracza w de­
cydującą fazę. Do końca maja 
poznamy zespoły dziewcząt 
i chłopców, które na początku 
czerwca będą walczyć 
w sopockiej Ergo Arenie 
0 zwycięstwo w Wielkim Fi­
nale Energa Basket Cup. 
Na etapie wojewódzkim zo­
staną rozegrane 32 finały re­
gionalne: 16 wśród dziewcząt 
1 tyle samo wśród chłopców. 
Udział w nich wezmą drużyny 
wyłonione spośród ponad 
6000 zespołów z całego kraju. 
W poprzedniej edycji projek­
tu oprócz tytułu mistrza Pol­
ski obie zwycięskie drużyny 
wywalczyły udział 
w Energa Basket Camp -
Adam Wójcik Akademia, czyli 
ll-dniowym obozie koszykar­
skim, który zorganizowany 
został na obiektach AWF 
w Białej Podlaskiej. Zajęcia 
z młodymi koszykarzami pro­
wadził ambasador Energa 
Basket Cup Adam Wójcik. 
(RES) 

SIATKÓWKA 

SMS pokonał 
w finale szóstkę 
Zespół Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego wygrał zmagania 
słupskiej olimpiady młodzie­
ży w siatkówce chłopców. 
W meczu o pierwszą pozycję 
SMS pokonał Gimnazjum nr 6 
2:0. Opiekunem zwycięskiego 
zespołu jest Piotr Ostrowski. 
Kolejne miejsca zajmowały 
Gimnazjum nr 3 iG nr 5. 
(RES) 

LEKKOATLETYKA 

Nabór do klas 
sportowych 
Szkoła Podstawowa nr 2 
w Słupsku od 4 lat prowadzi 
lekkoatletyczne klasy sporto­
we. Uczniowie odnoszą liczne 
sukcesy, m.in.Szymon 
Sadowski został mistrz Polski 
wrzucie piłeczką palantową, 
a Kamil Baran mistrzem Pol­
ski na Bom. 
Od marcu odbywa się nabór 
do klasy czwartej na rok szkol­
ny 2015/2016 (uczniowie 
obecnych klas trzecich). 
Zainteresowani rodzice mogą 
kontaktować się z dyrekcją 
Szkoły Podstawowej nr 
2 pod numerem: 59 8423141. 
Prowadzony jest także nabór 
uzupełniający do klas czwar­
tej i piątej. Od września 
w szkole powołana zostanie 
czwarta klasa piłki siatkowej 
dziewcząt. Szkoła jest człon­
kiem Akademii Siatkarskich 
Ośrodków Szkolnych. # ©® 
(RES) 

Piłka nożna 

Rafał Szymański 
rafal.szymanski@gp24.pl 

Odbyły się kolejne mecze 
w XXXIX Halowym Turnieju 
Piłki Nożnej o Puchar Dyrekto­
ra Szkoły Podstawowej z Od­
działami Integracyjnymi nr 4 
w Słupsku. 

Teraz rywalizowali chłopcy 
z rocznika 2005 i młodsi. W tym 
roczniku do walki przystąpiło 
osiem zespołów. Awans do fi­
nałów bez straty punktów, a na­
wet goli zapewniły sobie zespo­
ły Szkoły Podstawowej nr 3 
oraz Szkoły Podstawowej nr 4 
I, wygrywając swoje grupy pół­
finałowe. 

Poza niepokonanymi do fi­
nału awansowały zespoły 
Szkoły Podstawowej nr 2, Szko­
ły Podstawowej Jezierzyce oraz 
SP 4 n .  Finał tego rocznika ro­
zegrany zostanie 21 marca 
od godziny 9 w hali sportowej 
SP nr 4 w Słupsku. 

Koszykówka 

Walka o tegoroczny finał Ama­
torskiej Ligi Koszykówki Re­
gionu Słupskiego-Kobylnica 
2015 będzie trwać. W rozegra­
nym awansem spotkaniu Le­
karz Domowy pokonał SKS 
EKO Wicher 87:64 iwyrównał 
stan rywalizacji na 1:1. W te j  
sytuacji o awansie do finału 
decydować będzie musiał 
trzeci mecz. Drugie spotkanie 
było wyrównane przez trzy 
kwarty z lekkim wskazaniem 

Sport szkolny 

Szkoła Podstawowa nr 2 jako 
jedyna ze słupskich szkół pod­
stawowych została zakwalifi­
kowana do II edycji projektu 
„MultiSport". W wojewódz­
twie pomorskim zostały pozy­
tywnie zaopiniowane tylko 23 
wnioski, wśród których był 
oczywiście ten z SP nr 2. To 
duży sukces nauczycieli opra­
cowujących wniosek i realizu­
jących program w szkole Syl­
wii i Grzegorza Boreckich. 

„MultiSport" to ogólnopol­
ski program zwiększania ak-

na Medyków, ale zryw SKS Wi­
cher w trzeciej odsłonie poz­
wolił im w y j ś ć  na prowadze­
nie na koniec tej części meczu 
na  56:52. Jednakże seria  11 
punktów z rzędu pomiędzy 3. 
i 4. minutą IV kwarty w wyko­
naniu pary Przemek Bonk, Da­
riusz Siarkowski pozwoliła 
odzyskać kontrolę nad me­
czem Lekarzowi i to gracze tej 
ekipy mogli cieszyć się z suk­
cesu. Najskuteczniejsi:  P. 
Bonk - 31 (2) oraz Hubert 
Wyszkowski - 25 (4). • ©® 
RAFAŁ SZYMAŃSKI 

tywności  ruchowej  dzieci 
z klas 4-6. To kolejny krajowy 
program zwiększający aktyw­
ność ruchową dzieci realizo­
wany w SP nr 2 po „Małym Mi­
strzu", który jest przeznaczo­
n y  dla klas I-III. Program 
współfinansowany j e s t  ze  
środków MSiT i urzędów mar­
szałkowskich. 

Ideą projektu „MultiSport" 
jest organizacja i prowadzenie 
systematycznych, bezpłat­
nych zajęć pozalekcyjnych 
i pozaszkolnych dla dzieci 
i młodzieży z klas 4-6 szkół 
podstawowych. Zajęcia są 
prowadzone w różnorodnych, 

nowoczesnych i atrakcyjnych 
formach, stymulując aktyw­
ność fizyczną uczestników. 

Program powstał w trosce 
o poprawę zdolności moto-
rycznych oraz podwyższenie 
poziomu sprawności fizycznej 
dzieci i młodzieży w Polsce. 
Można tego dokonać poprzez 
szereg działań, mających za­
poznać dzieci i młodzież z róż­
nymi sportami, zaktywizować 
do uprawiania rozmaitych dy­
scyplin, pokazać alternatyw­
ne sposoby spędzania czasu 
poza zajęciami lekcyjnymi czy 
zachęcić do udziału w lek­
cjach wf.  

Dostępna oferta sportów 
uwzględniać powinna regio­
nalne i lokalne tradycje oraz 
zakładane w realizacji projek­
tu cele i priorytety. Istotnym 
założeniem jest również, aby 
realizowane zajęcia odbywa­
ły s ię  na różnych obiektach 
sportowych, dających możli­
wość upowszechniania wielu 
sportów, zachęcając uczestni­
ków projektu do wyboru pre­
ferowanej formy aktywności 
fizycznej, zgodnie z zaintere­
sowaniami i indywidualnymi 
predyspozycjami. 

W 2015 roku program pro­
wadzony jes t  od marca 

do grudnia trzy razy w tygod­
niu dla każdego w grupach 15-
20-osobowych. 

Zajęcia odbywają się w kil­
ku blokach: 
* blok 1 - zajęcia zawierające 
podstawy lekkiej  atletyki, 
gimnastyki i sportów walki, 
* blok 2 - gry i zabawy rucho­
w e  oraz gry zespołowe, m.in.: 
piłka nożna, piłka ręczna, pił­
ka siatkowa, koszykówka, 
unihokej, 
* blok  3 - sporty charaktery­
styczne dla regionu, z lokalny­
mi tradycjami oraz sporty se­
zonowe.#©® 
RAFAŁ SZYMAŃSKI 
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Boks jest dla wytrwałych 
• Rozmowa z Jerzym Walczukiem, szkoleniowcem w SKB Czarnych Słupsk 
Pojechał pan na mistrzostwa 
Polski juniorek do Grudziądza 
z trzema dziewczynami z SKB 
Czarni Słupsk. Dwie z nich zdo­
były medale. To pański sukces. 
Gratulacje. Pewnie na skrzyd­
łach wylatywał pan z hali, gdzie 
odbywały się walki. 
Jerzy Walczuk, o d  wielu lat 
trener w Słupskim Klubie 
Bokserskim Czarni: No aż tak, 
to nie. Ale nie ma co ukrywać, 
jestem szalony w tym naroż­
niku. Bardzo przeżywałem 
pojedynki naszych dziew­
czyn. Nadenerowałem się tro­
chę. 
Paulina Gut zwyciężyła w wadze 
do 57 kilogramów. Zdobyła złoty 
medal. To duży sukces dla SKB 
Czarnych. 
To była jedna z najładniej­
szych walk finałowych. W stu 
procentach Paulina wypełniła 
plan, jaki zakładaliśmy sobie 
przed walką. Rywalka Ewa 
Gibka z Boxing Chojnice była 
0 głowę wyższa i bardzo gib­
ka. Parę razy już obie bokso­
wały ze sobą. Jedyne wyjście, 
jakie Paulina miała, to bokso­
wanie w półdystansie i wy­
prowadzać uderzenia na dół 
1 górę. Paulina to robiła. Wy­
konała wszystko w stu pro­
centach. 
Tym bardziej że mogła tego nie 
robić. Wcześniej przecież choro­
wała. 
Ona powinna dostać medal 
nie złoty, tylko platynowy! Ta 
dziewczyna cały tydzień 
przed wyjazdem na mistrzo­
stwa Polski do Grudziądza nie 
trenowała. Miała nie poje­
chać. Prosiła jednak, by ją za­
brać. To jest wielki pracuś, 
bardzo ambitna zawodniczka. 
Prosiła i wyprosiła. 
Zgodził się pan? 
Powiedziałem: pojedziemy, 
może się coś uda zaboksować. 
Chociaż była podziębiona i go­
rączkowała. Ja jej już przecież 
powiedziałem, aby nie przy­
chodziła na treningi, by się 
wyleczyła. Ale w końcu zrobi­
liśmy inaczej. No i walczyła 
przez trzy walki na wysokim 
poziomie. Jak już po mistrzo­
stwach przychodzili do mnie 
trenerzy kadry i gratulowali, 
to znaczy, że coś Paulina 
osiągnęła. Znam ją tyle lat, 
długo już trenujemy, to prze­
cież szósty rok. Wiedziałem, 

Paulina Gut zdobyła 
złoto mistrzostw 

Polski, chorując 
przez tydzień 

przed imprezą 

O mistrzostwach 

• Jerzy Walczuk (z lewej) od lat zajmuje się szkoleniem młodych zawodników w Słupskim Klubie 
Bokserskim Czarni. Trenuje tam także jego syn Jakub 

czy decyduję się na ryzyko, 
czy nie. Znam ich psychikę 
i wiem, że nieraz trzeba coś 
stracić, by coś zyskać. Była 
jednak niepewność z tą choro­
bą, bo nie było wiadomo, jak 
to się wszystko przełoży. Prze­
cież taka choroba coś tam zo­
stawia w organizmie. 
Tym bardziej może być pan za­
dowolony, że sięgnęła po złoto 
mistrzostw Polski. 
Przychodzili po walkach kole­
dzy trenery, był prezes Pol­
skiego Związku Bokserskiego 

Zbigniew Górski. Wziął nas 
na stronę i gratulował bardzo 
ładnego finału, ale także 
dwóch poprzednich pojedyn­
ków. 
Pierwszy z nich. jeszcze w elimi­
nacjach zakończył się przez pod­
danie rywalki Eweliny 
Dębkowskiej zTigera Łomża. 
Paulina wygrała przez TKO. 
Tak. Zaczęła się druga runda, 
Paulina Gut trafiła rywalkę 
dwukrotnie i trener zrobił mą­
dry ruch, poddał przeciwnicz­
kę. To było dobre, bo najważ­

niejsze jest zdrowie naszych 
zawodniczek. To była walka 
do jednej bramki. 
W półfinale Paulina Gut walczyła 
z Patrycją Myszko z Rushh Kiel­
ce. 
Wygrała zdecydowanie 5:0. 
Kontrolowała spotkanie 
od początku, a miała bardzo 
dobrą rywalkę. I też wyższą 
od siebie. Zresztą chyba Pauli­
na była najniższa z wszystkich 
zawodniczek startujących 
w tej wadze. Podsunąłem jej 
parę pomysłów. Wygrała be-

# CZY SŁUPSKIE ZAWOD­
NICZKI TRAFIĄ DO REPRE­
ZENTACJI POLSKI? 
Mistrzostwom Polski junio­
rek w Grudziądzu przypatry­
wali się szkoleniowcy ze szta­
bu trenerskiego reprezenta­
cji Polski. 
- Fajnie byłoby, gdyby dziewczy­
ny znów trafiły do reprezentacji. 
One były w niej, potem się po­
zmieniało i wypadły. Każdy tre­
ner ma swoją koncepcję. My, ja­
ko trenerzy klubowi, możemy 
pracować z nimi najlepiej, jak tyl­
ko potrafimy. Natomiast oni wy­
bierają. Niech dziewczyny tam 
idę i rozsławiają ten sport. 
* MIASTO SZCZĘŚLIWE. 
Grudziądz jest szczęśliwym 
miastem dla szkoleniowca Je­
rzego Wakzuka. 
- To miasto, do którego,jak jeż­
dżę z podopiecznymi z SKB 
Czarni, to przywożę medale. Jeż­
dżę tam od 2009 roku. Zaczęła 
Marta Dobrzańska - srebro. Po­
tem Kamila Zawół - złoto. Anna 
Januszewska - srebro. Potem by­
ły dwa kolejne srebra, potem Ka­
rolina Ruszczyńska - złoto. Zaw­
sze coś się wywalczy na tych mi-
strzostwachrkraju w różnych ka­
tegoriach wiekowych. 
i BOKS- SZKOŁA PRZETR­
WANIA. 
Boks to sport dla zawodników 
wytrwałych i stawiających so­
bie cele. 
- Nie ma co się oszukiwać. To 
trudny sport. Często powtarzam 
zawodnikom, że walczą nie tylko 
z przeciwnikiem, ale także z sa­
mym sobą. Przychodzi moment, 
że jest kryzys, że zawodnik nie 
daje już rady. Nagle ręce opada­
ją, nogi nie pracują, a tu trzeba 
zasuwać na ringu cztery rundy 
po dwie minuty. Jeszcze jak jest 
szybkie tempo pojedynku, to 
trzeba dać dużo z siebie i wiele 
charakteru zostawić na ringu. Je­
stem pod wrażeniem poświęce­
nia, z jakim Natalia Łykus walczy­
ła w swoim półfinale. Niestety, 
nie udało się. Natalia była tak 
wkurzona i zarazem ambitna, że 
nawet nie chciała przyjąć tego 
medalu. 
• FINAŁY ZAPLANOWANE 
NA DZIEŃ KOBIET. 
Walki finałowe mistrzostw 
Polski juniorek w Grudziądzu 
odbywały się w niedzielę. 
w przypadający akurat Dzień 
Kobiet. 
- Mówiłem wtedy dziewczy­
nom, że mają udane święto i mo­
gą się cieszyć z tego powodu 
- komentuje Jerzy Walczuk, ich 
szkoleniowiec w SKB Czarnych 
Słupsk. 

zapelacyjnie. Ona z walki 
na walkę boksowała coraz le­
piej. 
Kolejna zawodniczka - Natalia 
Łukus zdobyła brązowy medal 
tych mistrzostw. Występowała 
w wadze do 64 kg. 
Nie wiem, dlaczego została 
rozstawiona. Jest zawsze tak, 
że rozstawia się mistrzynię 
i wicemistrzynię z poprzed­
niego roku. Dokooptowano 
do tego dwie inne dziewczy­
ny. Dlatego traf chciał, że Na­
talia wpadła w półfinale na Ju­
stynę Walas z TSB Tarnów. 
Natalia przegrała 1:4 po fajnej, 
emocjonującej walce. Ambit­
na dziewczyna, wstydu nie 
przyniosła. 
A pierwsza jej walka? 
Zwyciężyła, boksowała rów­
no z Moniką Baranowską, re­
prezentantką Okręgowego 
Związku Bokserskiego z Dol­
nego Śląska. Poza tym po­
wiem, że z całej trójki, razem 
z Amandą Koczyn, mogę być 
bardzo zadowolony. Amanda 
stoczyła czwartą walkę w ka­
rierze. Wyszedł więc jej brak 
doświadczenia, to akurat swo­
je  robi. Mogłem dyskutować 

Udało nam się 
osiągnąć sukces. 

Chodzę 
z podniesioną 

głową 

na temat werdyktu, ale tego 
się nie robi/wiadomo, sędzio­
wie oceniają inaczej. Pomimo 
że Amanda przegrała, zrobiła 
dobre wrażenie na obserwato­
rach jej pojedynku. Uległa 
Paulinie Mazur, zawodniczce 
GUKS Carbo Gliwice, 1:4. 
Wracacie więc z tarczą 
z Grudziądza. 
A jednak pozostał niedosyt, 
bo liczyłem na dwa występy 
w finałach. Ale dwa medale: 
złoto i brąz to jest też wielki 
sukces. 
Sport nigdy nie jest wymierny, 
szczególnie boks. gdzie to sę­
dziowie oceniają poszczególne 
pojedynki. 
Właśnie, dlatego mimo pora­
żek dwóch dziewczyn na róż­
nych etapach rywalizacji cho­
dzę z podniesioną głową. Nie 
wstydzę się, że stoję w naroż­
niku. Jestem dumny z na­
szych zawodniczek. Mamy 
dwa medale i trzeba się z tego 
bardzo cieszyć. Zrobiliśmy na­
prawdę dużo dla SKB Czar­
nych.#©® 
Rozmawiał 
Rafał Szymański 


